


BEE dk: 
ih Gz a 
=go32 2a wz g 
NOZE EE: 
xa 3 ma" Do” 
[> sj ©) 2 u 


> 





FIL 

















WARSZAWA. Dzionnik 
„Rzeczpospoliia” (nr 45 z 
281) opublikował ustawy i 
rozporządzenia. dotyczące 
nowych zasadinansowania 
kultury. SOFIA. Minister 
kultury i sztuki prof. Kazi- 
"mierz Żygulski, w wypowie. 
dzi udzielonej po podpisa- 
nii protokołu o polsko-bul- 
garskiej współpracy kultu- 
ralnej w latach 1988-85, za- 
powiedziałzacieśnieniedo- 
tychczasowych kontaktów. 


Laureaci 


Nagroda im. Zbigniewa 
Cybulskiego 


Laura Łącz | Michal Bajor 
zostali laurealami dorocz- 
nej nagrody im. Zbigniewa 
Cybulskiego, przyznawanej 
przez. redakcję „Ekranu” 
wyróżniającym się młodym 
talentom aktorskim. W po- 
przednich latach nagrodę 


tę otrzymali min: Daniel 
Olbrychski, Marian Opania, 
Jadwiga . Jankowska-Cio- 
lak, Maciej Góraj, Franci- 

Gabriela 





Kondrat, Dorota Stalińska. 





min. poprzez. zwiększenie 
współprodukcji filmów fa- 
|bularnych | dokumental- 
nych. WARSZAWA. Prof. 
Serzy Toeplitz. zakończył 
pracą nad szóstym tomem 

„Mistori 
sztuki filmowej”, obejmują” 
cym lata 1945-1053. WIELI- 
CZKA. W kopalni soli reli- 
zowano niektóre sceny f- 
mu Juliusza Machulskiego 
„„Sekamieja”, którego akcja 
rozgrywa sią w następnym 
stuleciu. WARSZAWA. Fo- 
listonista „Słowa Powsze- 
chnego" pyta, dla kogo za- 
kupiono film „Muppety jadą. 
do Holywood". Dla dzieci 
nie, gdyż nie został zdub- 
bingowany, dla_ rodziców 
również nie, gdyż ci zająci 
są czytaniem napisów swo- 
im_ pociechom. PRAGA. 
Mieczysław Waćkowski pó” 
kazal film „Jej portret” 
w Ośrodku Informacji i Kul- 
tury Polskiej, a także odoył 
kilka spotkań z czechosło- 
wackimi widzami. WAR- 
SZAWA. Po dwulstnim ro- 
moncie i modernizacji 1 ip- 
ca wznowi działalność 
„dwusalowe kino" „Mura- 
nów”. BELGRAD. Na prze- 
lądzie kina_ światowego 
„Fest” polską. kinemato- 
grafię reprezentowała „Do- 
lina. lssy" Tadeusza Kon- 
wiekiego. 








Robin Hood i Grimmowie 


„ANTYBAŚNIE” 
MINIATUR 


W Studio Miniatur Fiimo- 
wych powstaje kika flmów 
bądących ironicznymi pa- 
rafrazami znanych. baśni 
i mitów. Zofia Oraczewska 





Dla odmiany Alina Mali- 
szewska w grotesce „Robin 
Hood — wersja 88 i pół”, 
ssalizowanej na podstawie 
scenariusza: Marcina Wol 





W Indiach 





Kamienne tablice 


Przez kilka tygodni ekipa 
Ewy i Czesława Poielskich 
realizowaławndiach sceny 
plenerowa filmu „Kamien- 
ne tablice" na moływach 
powieści Wojciecha Zu 

wskiego. Filmowano w Sta- 


ukochaną Margit, australi- 





Kijowski, scenogratią pro- 
jektuje <erzy”Skrzepiński, 
kostiumy Jolanta Jackow- 














zamierza wydooyć ami: _alego, w żarobiaj or 
mosaka > dudeńetea _nię podaje: pokłon 
Swóch baśni BraciGrirm—sgaitwyeni. 
miś |" Malosa" orz 
zerwany Kerk 

Światełko dla klubów 

COŚ KONKRETNEGO! 


Pogarsziąca sl syucjarogertuarowa | (nansowa 
póejnych Klaśów Fimowyeh ni gd di nipokci 
Sialaczy” Narszce jednak mary, do odnolowanie 
bor poięcie Nar roo Zaz Ke, 
Stycznia br deparamani ekonomiczny ZK rozesai do 


społecznego ruchu 
preferencji umożliwiających rozwój tj formy kułtury 
filmowej. Proponujemy więc utrzymanie cen usług na 





dzie, że obecnie nie zachodzi potrzeba: 
tego rodzaju dopłat bowiem sytuacja finansowa OPRF- 














POSZUKIWANIE TOŻSAMOŚCI 


Rozmowa 
z ANNĄ MIŁKOWSKĄ 
z Przedsiębiorstwa Dystrybucji Filmów 





realizacją ftlmów. Te filmy. 
nie uczestniczą w wyściąu 
po nagrody. Nie byłoteżpu- 
Bliczności. Pokazano 16 f- 
mów fabularmych, zrealizo- 
wanych w dwóch ostatnich 
latach. Szwecja i Fmiandia 
przedstawił po 4 fimy. De- 
nia i Norwegia po 

dia ówa. 

zt kyyk anek 
Pater Cowie, m.in. autor 








Bohaterowie paru filmów 
szukają, substytów, nieza- 
leżności i skcepłacji społe- 
cznej w ucięczce na połud. 
nie, do ciepiejszych krajów 
Europy. W filmie „Niepo- 
trzabni” fińskiego reżysera 
Miki " Kauiemakiego - dla 
chłopca z prowincji w Hel- 
sinkach jest tyko praca po- 
mywacza w. restauracji 
Przyłącza się do złodziej: 
skiego gangu. a kiedy pi 

cia depcze im po piętach, 
uciekają do Paryża. Historia 
jest opowiedziana w kon- 








wpół 
8_ trudnym _ dojrzewaniu 








Kurkuary: konflikty z żona. 
rozpad rodziny. W podob 
ro syuacj rodzinna zna 

inżynier z isiandz- 





ken obrazu „Między na- 

|Hratna Gunniaugsso- 
a. Były też tlmy wykozys- 
tujące seks, okrucieństwo, 





czyna pi, traci pracę, Przy- 
chodzi mi z pomocą kllku- 
nastoletni syn, 





sBrzyłaciele” re. Knut Andertena 


film. który powstał z prywat- 
nych funduszy, 





grozę, narkotyki, ekscesy 


znich studiuje zaoceanem. 
Takie zapatrzenie się 
w amerykańskie wzery gro- 
zi, jednak oderwaniem się 
od narodowej tradycji, kul- 
tury. Duński krytyk Ebba 


Bi ma Pop aporipać 

są | dlaczego są tacy, 

a. nie. inni. Obowiązkiem 

Jojtkiw wandyniekieh 

"więc popieranie naro- 

owal produkcji. Ne Chce- 

my - powłarzano — aby na- 

sz. młodzież więcej wie- 

„| działa o Teksasie niż of 
skich saunach. 





Rozmawia 
8OGDAN ZAGROBA 











Po przerwie 





Konkursy 
dla amatorów 


Po _ rocznej. prze 
wznowiono "najważniejsze 
imprezy. nieprotesjonalnej 
twórczości filmowej: Ogól- 
nopolski Konkurs. Filmów 
Amatorskich na taśmie 16 
milimetrów w. Poznaniu 
(23-24 czerwca) I Przegląd 
Filmów" Amatorskich 
(23-25 

ane 








maja) i przegląd filmów ani- 
mowanych w Bielsku-Bialej 
(G4-16 pażdziernika) 


Nowe książki 


KATALOG 
FILMÓW 
DLA DZIECI 

1 MŁODZIEŻY 





nych. Publkaja może być take 


wanego i czytelników sec- 
„decznie przepraszamy. 


© Potet na życzenie: N- 
KOŁAJJEREMIENKO. 






































numerze 34 „Filmu” z roku 
ubieglego, w dziale krót- 
kich doniesień bez komen- 


tarza, znalazłem pozornie 
błahą czy nawet - optymistycznie 
brzmiącą obserwację, która mną do- 
słownie wstrząsnęła. Oto ona: „PO- 
ZNAŃ. Kino „Muza” podjęło w paź- 
dzierniku na nowo działalność studyj- 
ną”. ljuż. Kropka 

Kino „Muza” w Poznaniu! Jedno 
z pierwszych kin studyjnych w Pol- 
sce, z przeszło 20-etnią tradycją, za- 
lożone, a potem wzorowo poprowa- 
dzono przez red. Młynarza, jednego 
2 nestorów naszego ruchu studyjne- 
go kino na dobre wpisane przez swo- 
ich bywalców w pejzaż kulturalny 
wielkopolskiej stolicy! | oto okazuje 
się, że nawet takie kino na dlugie mie- 
siące przestało byćstudyjnym: jeli po 
18 grudnia 1981 było przez półtora 
miesiąca unieruchomione, to jednak 
od lutego do października 1982 coś 
wyświetlał, jakąś działalność prowa- 
dziło, tyle tylko, że ktośmu nakazał, by 
przestało być studyjnym 

Rad bym dowiedzieć się u źródła 
prehistorii owej notatki z „Filmu”.Czy 
likwidacja. studyjności „Muzy” na 
Sobrych 8 miesięcy wynikła ż lęku 
Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania, że poznaniacy 
nagle. przestali być inteligentni, czy 
z zachłanności instytucji samodziel- 
nej i samorządnej, achłanności pod- 
budowanej przesąde, że „do kultury 
trzeba. byłoby dopiacać”, czy może 
z jakichć jeszcze innych względów? 
1 co zdecydowało o wycofaniu się z tej 
decyzji nacisk stałych widzów pozba- 
wionych swojego kina czy może umi- 
1ygowanie się któregoś decydenta, że 
nie można wielkiego, uniwersyteckie- 
go miasta tak bezceremonialnie ogo- 
lacać z placówek kulturalnych? 

Cokolwiek wydarzyło się w Pozna- 
niu, historia „Muzy” znalazła, na 
szczęście, swój happy end. Ale to, co 
pozornie powinno cieszyć, przypra- 
wia właśnie o dreszcze. Jeżeli tak było 
w Poznaniu, o jak było — jestl-gdzie 
indziej? W 28 miastach działały prze- 
cież 33 kina dobrego repertuaru, wstu 
kilkudziesięciu dalszych organizowa- 
ne były „Dni studyjne”, prowadzące 
upowszechnianie kultury filmowej 





ciąg dalszy na str. 4 





najdotkliw. 








„Miara według miary”, reż. Goorgi Djulgerow 





Kryzys repertuarowy — pochodna kryzysu ekonomicznego — 
jej ugodził w kina specjalizujące się w najambitni 
szym repertuarze. Czy stać nas jednak na rezygnację z kulturo- 
twórczych funkcj 


RATUJ, 
KTO MOŻE 
KINA STUDYJNE 





jej- 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 





ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 


Jeże tylko wiatr zostanie z wszystkiego, co jest 
nie prócz staty nie prócz klęski z wszystkiego, 
oo jest 

pomyśl sobie,że jest wświecie wszystko, czego 
możesz uznać też, że nie ma niczego. 62 jest. 
OMAR CHAJJAM (+1112) 


Ta straszna 
czarna dziura 


Lubię opowieści Stanisława Lóma, chociaż nie 
wszystkie jednakowo. Najbardziej te, w których 
znalazł azyl ginący już we współczesnej literaturze 
wspaniały duch wielkich zdobywców. Ludzi sil- 
nych, nieustraszonych i zawsze mierzących w cele 


Przymiarki 











większe niż oni sami. Powie ktoś może, że podobni 
bohaterowie przypisani są całej twórczości nauko- 
wo-fantastycznej, która żyje przecież przygodi 
Ale przygoda ma u Lema także wymiar intelektu: 
ny, niekiedy — jak w „Głosie Pana” — wyłączni 
intelektualny. Zawsze zaś założeniem pierwszym 
jest w niej wyzwanie rzucone nieznanemu. Powia- 
dam: wyzwanie, bo nie zawsze człowiek zwycięża. 
W „Solaris' np. tajemnica mówi językiem, dla któ 
rego brak słów w ludzkich słownikach. Powieść 
© planecie-demiurgu, która prześladuje ludzi fan- 
tomami przywołanymi z ich własnej podówiado- 
mości, jest w istocie powieścią o granicach pozna- 
nia. I o konieczności szturmowania tych granic 
zapisanej w powinnościach ludzkiej kondycji. 
Lubię Lema i choć uczucia są apodyktyczne inie 
potrzebują uzasadnień, to przecież dobrze wiem 
dlaczego: za racjonalny stosunek do metafizycz- 
nych tajemnic. Niewykluczone, że konieczny po 
temu stopień intelektualizacji skutecznie wyłącza 
sporą część lemowskiego dorobku z zainiereso- 














wań filmu. Nie można np. sfilmować „Głosu pana”. 





laris' opiera się filmowi. Nie twierdzę zresztą, że 
radziecki twórca zrobił nieciekawy film. Na pewno 
jednak nakręcił coś, co pozostaje absolutnie bez 
związku z przewodnim ideami powieści. Niezmier- 
nie trafnego natomiast wyboru dokonał Marek Pie- 
strak, sięgając po jedno z opowiadań o pilocie 
Pinie, które zresztą wciąż jeszcze stanowią kapi- 
talny materiał dla kina. Natomiast nie jestem pe- 
wien, czy byłyby ofertą na czasie. Coś się bowiem 
gruntownie zmieniło w królestwie filmowej fantas- 
tyki. 

Nigdy, co prawda, nie notowaliśmy w nim nad- 
miara filmów znaczących. Niewykluczone, że oglą- 
dana w Polsce „2001: Odyseja Kosmiczna” Kubric- 
ka była jedynym widowiskiem na kosmiczny temat, 
które w sensie znaku jakości - mógłby sygnować 
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RATUJ, KTO MOŻE 
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tam, gdzie specjalne kino studyjnenie 
mogłoby się utrzymać. Ok.50 000 razy 
rocznie roziegały się w tych kinach 
(lub roziegać się były powinny) prelek- 
cje sączące w miliony widzów wiedzą 
© filmie, czego nam powszechnie na 


TA STRASZNA CZARNA DZIURA, 





„Potomek w lini proste reż. Siergiej Sołowiow 


świecie zazdroszczono. Co z tego 
wszystkiego przetrwało do dzić, a co. 
padło ofiarą tych urzędników od roz- 
powszechniania, dla których ruch stu- 
dyjny zawsze był niepotrzebnym kło- 
potem? 

Otóż właśnie. Nikt, ale to dosłownie 
nikt nie umie odpowiedzieć natodzie- 
cinnie proste pytanie. Parę tygodni 
temu doiarł do mnie coroczny okólnik 
Międzynarodowej Konfederacji Kin 
Studyjnych ze zwykłą prośbą, by wy- 





sycznej „s 








mi. Baśń bowiem wchłonęła również elementy kla- 
iserowymi ię np. 
posługiwać w tych filmach Zombi, czyli trup oży- 





mienić wszystkie działające w Polsce 
kina studyjne. Ale w kraju 17 oddziel- 
nych republik, jakimi są okręgowe 
przedsiębiorstwa rozpowszechniana, 

nikt nie posiada takiej zbiorczej listy. 

Co więcej, władze terenowe progra- 
mowo czują się wolne od obowiązku 
informowanią kogokolwiek, cozrobiły 
na swoim gruncie. 

Być może — cała praca wielu ludzi 
dobrej woli, organizujących wymaga- 
iącą publiczność kinową, poszła na 
marne? Być może. Pozyskiwanie zau- 
fania widzów mato do siebie, że pozy- 
tywna efekty osiąga się mozolnie i po- 
woli, Ale stracić zaufanie można raz- 
dwa. I już go wiącej nie odbudować. 

A może ktoś doszedł do wniosku, że 
w dobie ostrego kryzysu repertuaro- 
wego i podniesienia cen biletów kina 
studyjne nie mają racji bytu? Ależ byl- 
by to najtałszywszy wniosek pod sło! 
cem, którego nie można udowodnić. 
Kina te grupują wokół siebie publicz- 
ność wymagającą, ale najwierniejszą. 
która nigdy nie zdradzi sal kinowych 
dla szkiełka ekranu telewizyjnego. 
Stosunkowo łatwiej znoszą te kina 
braki w dopływie nowych filmów, bo 
nigdy nie goniły za krzykliwymi no- 
wościami, a dzieł wybitnych ze 
Wschodu | Zachodu jest naraziewna- 
szych zapasach niemało, często 
w. przeszłości „niedogrywanych” (a. 
bywa, że w pewnych miastachw ogóle. 
nie znanych). 








dyjnym jest również pozory. Sły- 

szałem mianowicie — |to w budyn- 

ku, który powinien być świetnie 
w sprawie zorientowany — że skoro 
jesteśmy za biedni, by kupować filmy 
„tyłka dla kin studyjnych”, to niepo- 
trzebne są również specjalne kina dla 
ich wyświetlania. Tu już włos się jeży, 
a ręce opadają. ignorancja czy zła 
wola? 


| mny argument przeciw kinom stu- 


Kina studyjne w najlepszych nawet 
latach nigdy nie wyświetlały wyłącz- 
czy choćby tylko w większości, 
filmów „studyjnych”. ich ilość w re- 
pertuarze takiego kina nie przekra- 
czała 15-20%. Reszta to były filmy 
repertuaru normalnego, zwłaszcza te 
z nich, które w kinach „zeroekrano- 


i może 





już ciężkie pieniądze rozmaici spryciarze; 
gię skądinąd rozsądni ludzie uważają za jakąś tam 
ścisłą wiedzę; pamiętniki jasnowidzów drukują 


wych” przepadały, a w kinach studyj- 
nych znajdowały chętną publiczność. 
Ale gdyby pozostać przy filmach „(ył 
ko dla kin studyjnych”, to jest zwykłą 
nieprawdą, że się ich nie kupuje. Wsa- 
mym tylko kryzysowym roku 1882 ku- 
piono ich 10, co stanowi stosunkowo 
znaczny odsetek niebogatego reper- 
tuaru. Są to na razie filmy krajów 
socjalistycznych. 

Ale i filmy zachodnie nie są, być 
może, niedostępne. Naturalnie, jeśli 
zapytać, czy z takim trudem zdobywa- 
ne dewizy obracać na zakup filmów 
dla 2000 kin normalnych czy dla 200 
punktów studyjnych, odpowiedź wyż 
daje się łatwa. Przestaje być taka, gdy 
założyć zakup jakiegoś tytułu bez ma- 





strolo- 
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Lem. Znacznie lepiej chyba miały się sprawy zfan- 
tastyką społeczną w typie „Fahrenheit 451" Truf- 
fauta. Ale również te filmy nie miały szczęścia do 
naszych ekranów: z jednej strony budziły u osób 
odpowiedzialnych za repertuar zdecydowane 0po- 
ry, z drugiej — nie miały wsparcia krytyki, która na. 
wszystkim, co jednoznacznie przypisane do kultu- 
ry masowej, wyżywać lubi swoje prywatne i środo- 
wiskowe kompleksy. 

Teraz już zresztą za późno na jeremiady wobec 
genóralnego odwrotu fantastyki naukowej w jej 
klasycznej formule. Może to zresztą nawet nie 
odwrót, ale żałosna rejterada przed ofensywą kat 
łów, zwierząt sympatycznych (jak uroczy „futrzak” 
z „Gwiezdnych wojen”) albo zwierzęcych stworów 
ze złego snu, uczonych posługujących się magią 
1 małp walących po Ibach elektronicznymi miecza- 











NEKNENNORPEMENNRZENZOPOENNNRTZ ZZA WENENNZONCLODSZOENCE PO NR 





wiony magicznymi zabiegami. Nie mam nic prze- 
ciw ożenkowi Frankensteina z Babą Jagą — bo 
czemuż by nie? Nikomu nie zaszkodzi rozszerzenie 
życia o przestrzenie wyobraźni. Bez względu nato, 
czym je zapełni, zawsze będzie bogatszy. Kalec- 
twem jest tylko brak wyobraźni. Ale z tym wszyst- 
kim całym sercem Jestem po przegranej stroni 
Wydaje się zresztą, że klęska fantastyki naukowej 
nie jest całkowita i nie dotyczy literatury. Film po 
prostu szybciej reaguje na wszelkie zmiany wrażli- 
wości, nastawień i zainteresowań publiczności. 
W tym sensie kino popularne jest tandetnym 
często, lecz zawsze niezmiernie czułym rejestrato- 
rem kulturowych procesów, jakie przebiegają — 
w. pewnym określonym sensie — poniżej progu 
społecznej świadomości. Chcemy czy nie chcemy, 
świadomie lub bezwiednie uczestniczymy przecież 
wszyscy w rzeczywistym karnawale czarownic: na 
„żyłach wodnych” i związanych z nimi tajemni- 
czych promieniowaniach (każdy osioł może je ba- 
dać kulką zawieszoną na nitce, choć opierają się 
wszelkim pomiarowym metodom fizyków) zrobili 











pisma programowo zwaśnione z Panem Bogier 
zaś nigdy żaden wielki polski uczony, nawet taki, 
któremu tysiące ludzi zawdzięcza życie, np. prot. 
Ludwik Hirszfeld, nie doczekał się nawet wprzybi 
żeniu takiego zainteresowania środków masowej 
komunikacji, jak nasi „uzdrowiciele". Gdyby nie 
wiek i pewna słabość charakteru, kto wie, czy nie 
zamieniłbym zawodu filmowego żurnalisty na pro- 
ducenta magicznych różdżek. Nie wiem, jakby spi- 
sywałyby się u klientów, ale dia mnie —za toręczę- 
wyczarowałyby więcej, niż może dać pióro. 
Można by jeszcze uzupełnić ten wykaz cudów 
i czarodziejstw z listy naszej powszedniej rzeczy- 
wistości, co jednak — mógłby ktoś zwrócić uwagę - 
nie zakłada ich koniecznego pokrewieństwa 
z przemianami fantastyki naukowej. A jednak po- 
krewieństwo takie istnieje, choć wspólnym mia- 
nownikiem są zjawiska tak ogólne, jak perturbacje 
naszej cywilizacji. Nie piszę © przemianach cywii- 
zacyjnego rozwoju, bo to właśnie zakwestionował 
bieg wydarzeń stawiając nas wobec realnej możli- 
wości planety spustoszonej i zdegenerowanej - 





























teriałów wyjściowych (drogich), a je- 
dynie w dwóch kopiach na kraj. Przy 
sprawnym zakupie i rozpowszechnia- 


niu mogłoby to dać o jeden tytuł wię- 
ej w chudym repertuarze; koszty de- 
wizowe byłyby np. dziesięciokrotnie 
niższe, a wpływy kasowe tylko piącio- 
krotnie niższe, co byłoby transakcją 
dewizową nie gorszą, ale wręcz dwu- 
krotnie lepszą od pozostałych. Nie jest 
to oczywiście tak łatwe, jak zakupy 
rutynowe, ale na pewno nie zyskamy 
takiej okazji, jeśli jej zyskać nie spró- 
bujemy. 

W sumie — kina specjalnego reper- 
aru są jedną z najskuteczniejszych. 
najbardziej demokratycznych _ form 
upowszechniania kultury, nie tylko 










mowej, alei kultury w ogóle: mająswą 
wierną publiczność, wcale liczną 
kadrę obslugi i nie najgorsze (stosun- 
kowo) perspektywy repertuarowe. Pi 

szę te słowa w czasie teraźniejszym, 
czy jednak nie należałoby używać 
przeszłego? Czy przypadkiem ktoś 
w Ministerstwie Kultury już nie posta- 
wil na tych kinach krzyżyka? 


D tego niepokojącego 
wniosku mogą skłaniać 
oO = 
nańskiej „Muzy” i nie 

tylko brak aktualnej listy tych kin. Są 
inne poszaki. Główną niemal jedyną 
pomocą, jaką tym kinom niosła cen- 
tralna administracja filmowa, był do- 





legro barbaro”, reż. Miktów Jancsó 








roczny, wykaz filmów sugerowanych 
1ym placówkom, złożony z filmów wy- 
łącznie studyjnych (grupa S), filmów 
zaleconych z repertuaru normalnego 
(6) z tegoż repertuaru filmów dopu- 
szczonych (B). Wszczęto starania 
© kontynuowanie publikacji (potrzeb- 
nej dziś podwójnie, bo nietylko pewne 
filmy z wykazu wypadły, a inne doszły, 
ale ponadto zapanowało dość znacz- 
ne zamieszanie wywołano reformą) 
Wiedy jednak okazało się, że władze 
filmowe w ogóle się zastanawiają, czy 
jest dla kogo taki wykaz drukować. 

1 tu docieramy do istoty sprawy. 
Skąd wierny o istnieniu dziś w Polsce 
dyskusyjnych klubów filmowych? Bo 
działa ich zrzeszenie, mianowicie Fe- 
deracja organizująca min. tak do- 
niosłe Imprezy kulturalne, jak niedaw- 
ne_ seminarium o surealizmie 
w Białymstoku. Czy to nie dziwne? 
Działa Federacja Klubów. której dzia- 
łacze zjeżdżają się, radzą, organizują. 
tracąc czas i własne pieniądze. Nie 
działa natomiast żadna Federacja Kin 
Studyjnych, choć tworzyliby ją pra- 
cownicy państwowi płatni za tę włać- 
nie pracę | choć problemów przed 
takim forum rysuje się tysiąc i jeden. 





„Próba materi' reż. Kazimierz Karabasz 


z problemem nagłej śmierci całego 
ruchu na czele. 


poprzednim,  scentralizo- 

wanym systemie, kiedy 

wszystkim rządziła Warsza- 

wa, można bylo od biedy 
utrzymywać, że żadna Federacja nie 
jest kinom studyjnym potrzebna, bo. 
we wszystkim wyręcza ją organ na- 
czelny. Mimo to działała wtedy Koor- 
dynacyjna Rada Artystyczna Kin Stu- 
dyjnych KRAKS, tyle że zmarła powoli 
na bezczynność, czemu administracja 
przyglądała się z całkowitą obojętnoś- 
ią. Ale po refromie, kiedy 17 regio- 
nów kraju robi u siebie, co chce, a 5ą- 
Siedzi nic o tym nia wiedzą — nie ma 
innego sposobu połączenia wysiłków 
kin studyjnych wszystkich regionów. 
Jeśli władze filmowe natychmiast ta- 
kiej Federacji nie powołają, to zawali 
się bezpowrotnie duży dział polskiej 
kultury, którym słusznie. chwaliliśmy 
się przed światem. I będzie wiadomo, 
że na kinach studyjnych rzeczywiście 
postawiono krzyżyk. 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 








jeżeli w ogóle jeszcze żywej — przez materialne 
twory nauki. Prawda, wszystko, co niszczy tęchni- 
ka, może uzdrowić technika. Ale już tylko w global 
nej skali, co wymaga z kolei celowych i planowych 
przekształceń społecznych struktur w analogicz- 
nych wymiarach. Technika bowiem sama przez się 
jest jedynie zespołem narzędzi, którymi włada 
człowiek zdeterminowany historycznymi zaszłoś- 
ciami. I nic chyba dobitniej, aniżeli współczesny 
cywilizacyjny kryzys, nie zdołało potwierdzić slusz- 
ności poglądów wielkiego myśliciela znad Renu, 
który uczył, że człowiek może zbudować w pełni 
człowieczy świat jedynie wówczas, gdy owładnie 
własną historią. Gdy nauczy się sterować jej prze- 
biegami. Zaś sama historia nam dziś podpowiada, 
że może to być ostatnia szansa w walce o nagą 
egzystencję gatunku. 

Myślę, że związki „sf” (nie cierpię tych anglobar- 
baryzmów, choć sam im ulegam)z kryzysem cywi- 
lizacyjnym mają kiarowną logikę. Historia kultury 
zapisze kiedyś, że byla ta sztuka cennym aktem 
cywilizacyjnej dydaktyki: uczyła mianowicie myś- 
lenia w skali globu i losów gatunku, w skali total- 
nych zagrożeń i kuszącego bezkresu międzyp 














netarnych szlaków. Dydaktyczna inwencja tej twór- 





czości — literatury czy filmu — to nieślubne może, 
ale przecież dziecko współczesnej nauki. Gdy nau- 
ka zdaje się być w ślepym zaułku, odbiło się to 
również na związanej z nią sztuce. Inaczej nato- 
miast mają się sprawy z baśnią. która cofa nas 
jakby w dzieciństwo ludzkości w czas, gdy. 

na czarna dziura nieznanego zaczynała si 
u wejścia do jaskini. Człowiek pierwotny bronił się 
przed nią magią, która może wszystko, i baśnią, 
która tlumaczy wszystko. Był jak dziecko odwraca- 
jące się plecami od strachów ciemnego kąta. 

A może zresztą o randze „sf”, o jej najwyższych 
jakościach, decyduje właśnie rzadkie połączenie 
racjonalizmu ze zmysłem do metafizyki? Połącze- 
nie refleksyjnej I precyzyjnej wyobrażni, która uczy 
rzeczowo | bez zawrotu głowy spoglądać w tę 
bezkresną czarną dziurę, gdzie w niepojętej, usia- 
nej gwiazdami nieskończoności traci sens pojęcie 
przyszłości i przeszłości? 

Lem to umie. Dlatego lubię Lema. 
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— podac Mrożek i Krystyna Janda 


Ciotka: Wstań. 
Marek: Usiądź. 
Kamera odjeżdża ukazując doktora 
Mailera, który posłusznie wykonuje 
rozkazy. Ciotka i Marek r 


przemian: wstań, usiądź. 
Na twarzy dokłora pojawi 
cierpliwienie. 
Mailer: Do diabła! Może byść 
wreszcie zdecydowali, co mam 
Giotka Flora: Udalo się! Widzisz 
Marku, to się nazywa 


SY 


Ten udany a doniosły w skutkach 
zabieg pozwoli ocalić ludzkość, wy- 
dobyć ją z_porażenia. atrofinowego, 
czyli totalnego zaniku woli, jaki ogar- 
nal. wszystkich mieszkańców Ziemi. 
Jesteśmy w XXI wieku, w przyszłość 


— Beata Tyszkiewicz 


TI: 


zaprasza reżyser Maciej Wojtyszko, 
realizując film według własnej po- 
wieści zatytułowanej „Śynteza” - po- _ 
wyżej cytat ze scenopisu. „Ulaczony 
przez Marka. ciotkę Florę doktor Mal- 
ler jest odkrywcą atrofiny — substancji 
wchodzącej w sklad morskich glo- 
nów, które dostarczają ludziom żyw- 
ności. Doktor przewidywał od dawna 
grożne skutki ogromny zasięt 
by, ale któż wśrodkudniawierzyw na- 
dejście nocy, w tej sferze nic się od 
naszych czasów w ludziach nie zmie 
niło, Ale oto synteza doktora Mailera 
powiodła się, będzie więc mógł z całą 
swą wiedzą | doświadczeniem przy 
stąpić do ratowania innych, A kim są 
iego „uzdrowiciele”'? Dlaczego wła 
oni oparli się alakowi choroby? 
Ciotka Flora to pierwszy przypadek. 
porażenia. atrofinowego, widocznie 
na tyle lekkiego. że wyzdrowiała i uod- 
pomiła się. Zaś czternastoletni Marek 
przybył w wiek. XX z... hibernatora. 
Nieuleczalnie chory na serce zostal 
przed osiemdziesięciu laty poddany 
hibernacji. Po_ latach wyleczono go 
i admrożano, a pobyt w hibernator 
okazał się uodparniający na poraże- 
nie, Ale nie tylko Marek opuści! hibei 
nator, jest jeszcze ktoś — dyktator Mu- 
anta, przez swych; współczesnych 
zwany „Krwawym”. Jaki wyda mu się 
ten nowy świat bez konfliktów i wojen 
jakie sobie w nim znajdzie miejsce — to 
wszystko i wiącej jeszcze, bo np. poj 
dynek_ robotów. zobaczą widzowie 
Syntezy”, gdy film znajdzie się na 
ekranach. Maciej Wojtyszko konstru- 
uje swą wizję przyszłości z elementów 
znanej nam rzeczywistości i popular- 
nych_ wyobrażeń _ futurologicznych. 
które z upodobaniem eksploatuje i 
ralura science fiction. Jako że film dla 
młodzieży, opowieść jest czytelna. 
chwilami zabawna, chwilami poważ- 
na, wzbogacona niemałym ładunkiem 
sensacji. Przy tym wszystkim reżyser 
dba o to, byśmy nie zapomnieli, że 
wizja. przyszłości jest zwierciadłem, 
w którym odbijają się nasze czasy. 


Andrzej Mrozek reżyser Maciej Wojtyszko 





Maciej Wojłyszko ukończył studia 
reżyserskie włóć zkole filmowej 
w 1972 roku. Jest autorem kilku ksią- 
żek_ dla dzieci i młodzieży, m.in. 

Bromba _i_inni". .Antycyponek 

„Trzynaste piórko Eufemii”, „Tajem- 
nica szyfru Marabuta” i „Synteza: 
Według „Bromby” i Tajemnicy” zre 
alizował wieloodcinkowe seriale tel 

zyjne; „Tajemnica szyfru Marabu. 
ta” zyskała w 1979 roku także kształt 
pełnometrażowego filmu_kinowego. 
Synteza” jest jego pierwszym filmem 
w pełni autorskim. Drugi wątek twór- 
czości Wojtyszki to widowiska telewi 
zyjne dla dorosłych, takie jak „Ostat- 
nie dni” wg. Biulhakowa, „Epilog 

Najzwyklejszy cud” czy „Prawdo- 
mówny kłamca: 

Synteza” powstaje w Zespole „X” 
aulorem zdjęć jest Włodzimierz Gło- 
dek, produkcją kieruje Jerzy Szebes- 
1a. Ścenggrafia i kostiumy są dziełem 
Jerzego Śnieżawskiego i Żofii de Inez 

uk. Grają Wiktor_ Grotowicz 
Krystyna Janda, Beata Tyszkiewicz. 
Halina Łabonarska, Marta. Lipińska, 
Wiadysław Kowalski, Piotr 
ski oraz dzieci: Piotr Jacho! 
Kargul i Andrzej Dragan. ( 


ROMAN SUMIK 




















RECENZJE 


„JAROSŁAW MĄDRY” 


Władca, który 
wyprzedził epokę 








JAROSŁAW MUDRYJ. Reżyse! 





Grigorii Kochan. Wykonawcy: Jurij Murawicki, Piotr 
Wieljaminow, Ludmiła Smorodina, Konstantin Stiepankow I Inni. ZSRR. 1981 





że filmowi — odwołują się do 

czasów świetności swoich na- 
rodów. Wybór filmowców. radziec- 
kich, chcących uczcić 1500-lecieKijo- 
wa, padł na | połowę XI wieku, kiedy to 
Ruś Kijowska pod rządami kniazia Ja- 
rosława Mądrego przeżywała rozkwit 
polityczny i kuturatny. 

Ten kniaź był jak twierdzą history- 
cy-wielkim, na wskroś nowoczesnym 
politykiem. Zmuszony do walki o wła- 
dzę, a potem do jej abrony przed wro- 
gami wewnętrznymi i zewnętrznymi 
Okazał się od nich cierpliwszy, mąd: 
rzejszy, bardziej przewidujący. Jedy- 
mym równorzędnym, współczesnym 
mu mężem stanu w tej części świata 
był zapewne pierwszy król Polski, Bo- 
lesław Chrobry: pokonał Jarosiawa 
i osadził na kijowskim tronie swego 
zięcia a Jarosławowego brata, Święto- 
pelka. Wkrótce Mądry Świętopelka 
przegonił, a Chrobrego... przeżył; lo 
eż była sztuka w tamtych niespokoj- 
nych, okrutnych czasach. Później zre- 
Szłą sytuacja się odwróciła i Jarosław 
— umocniwszy swą pozycję — interwe- 
niował w Polsce, by pomóc w walce 
© tron swojemu szwagrowi Kazimie- 
rzowi Odnowicielowi. Tego polskiego 
wątku niestety nie ma w. Jarosławie 
Mądrym', poza kilkoma wzmiankami 


ubileusze są okazją do refleksji 
J nad przeszłością: twórcy - tak- 

















o Bolesławia; szkoda, bo stosunki 
z Polską odgrywały niepoślednią rolę 
w dziejach iusi Naddnieprzańskiej 
Główną wadą filmu jest niekonsek- 
wencja twórców czy może ich nieu- 
mieiętność "harmonijnego łączenia 
różnych stylistycznie elementów. Su- 
rowa, ascetyczna Wręcz narracja sta- 
roruskiej kroniki miesza się z barwną, 
soczystą opowieścią obyczajową z ży” 
cia_ średniowiecznych _ kijowian 
Umowność latopisu klóci się z próbą 
psychologicznego _uprawdopodob- 
nienia. postaci kniazia. Bohater raz 
jest legendarnym władcą Rusi, innym 
razem — człowiekiem z krwi i kości, 
zaslugującym na swój przydomek, ale 
i nie pozbawionym, przywar. Ilekroć 
twórcy pozwalają działać wyobraźni 
nie skrępowanej tradycyjnym przeka- 
zem, Jarosław jawi nam się jako pol. 
tyk wielkiego formatu. Tak jest w ory- 
ginalnej scenie pojednania ze zbunto- 
wanym bratem Mścisiawem, rozgry- 
wającej się_na tratwach na środku 
Dniepru. Napięcie wzmagające się 
przed bratobójczą bitwą — spotkanie 
braci na rzece obserwują z przeciw 
leglych brzegów ich gotowo do walki 
wojska — zostaje nieoczekiwanie roz- 
ładowane dzięki zawarciu przymierza. 
Równie zręcznie radzi sobie Jarosaw 
z zagrożeniem zewnętrznym. Min. za- 
wiera małżeństwo 2 wareską księżni- 





czką, dzięki czemu zapewnia sobie 
przychylność północnych sąsiadów, 
zaś drużyna książęca zostaje wzmoc- 
niona bilnymi Waregami, towarzyszą- 
cymi pannie młodej w orszaku ślub- 
nym. Wątek małżeństwa w imię racji 
stanu —_ starannie umotywowany 
psychologicznie — należy do najcie- 
kawszych w filmie. 

Ale już znacznie mniej przekonują 
co pokazany jest Jarosław — krzewiciel 
oświaty i kultury, Kilka mądrych zdań 
wygłoszonych w rozmowie z niesfor- 
nym, wojewodą Twerdysławem, od- 
wiedziny w szkole, w pracowni artys- 
tów... Właśnie w tych scenach czuje: 
się Ową formulę wzniosło-hieratycz- 
na, zaczerpniętą z kroniki czy legen- 
dy. oto władca uniwersalny, który 
wszystko potrafi | o wszystkim pamię- 
ta. Niestety: przyzwyczajeni do in- 
terpretacji psychologicznej — którą 
uprzednio do filmów wprowadzono — 
nie bardzo już wię hieratyczność wie- 




































rzymy. 

Niekonsekwencja scenarzystów 
i reżysera zapewne utrudniała zadanie 
odtwórcy głównej roli, Jurijowi Mura- 
wickiemu. Grając — jakby nie dowie- 
rzał scenariuszowi. Gdy tylko zaczy- 
namy podziwiać Jarosława, rozumieć 
9o czy nawet mu współczuć, twórcy 
filmu, przy czynnym współudziale Mu- 
rawickiego. szybko przywracają dys- 
tans, jaki dziel nas od tej historycznej 
postaci, na wpół ginącej w mrokach 
Średniowiecza. 

Wiele miejsca poświęcam bohate- 
rowi, bo opowieść o czlowieku spra” 
wującym władzę to najciekawszy wą” 
tek filmu Grigorija Kochana. Oczywiś- 
Cie nie zabrakło prób rekonstrukcji tla 
społecznego i obyczajowego. Bierze- 
my udział w dworskich ucztach, przez 
chwilę gościmy w chłopskiej chat 
zaglądamy do_ kijowskiego. podgro- 
dzia. Jednak większość postaci zalud- 
niających ekran to ledwie cienie z od- 
legiej epoki. O ich życiu dowiadujemy 
się niewiele. Siłą rzeczy w centrum 
naszej uwagi pozostaje władca i jego 
rozterki. 


ip Bajon zwrócił uwagę już 

swym debiutem, „Arią dla alle- 

ty”. Pokazał w tym filmie, że 

zna prądy plastyczne epoki, 
wyczulony jest na kształ, jaki przyj 
mują następujące po_ sobie lata. 
W. drugim. filmie, „Wizji lokalnej”, 
przekonał, że rozumie ducha dziejów. 
który mniej wiącej od stulecia wpływa 
na bieg wydarzeń w Europie. W ni 
nowszym, „Limuzynie Daimler-Benz", 
daje dowody, że przeczytał podstawo” 
we. książki z XX-wiecznej literatury 
Jeśli w kolejnym nie dowiedzie, iż 
umie również ukryć, z czego lepi swo- 
je utwary, że potrafi wzbudzić podziw. 
nie tylko erudycją i błyskotliwością, 
lecz także autonomią | siłą wizji — 
zagrozić mu może popadniącie w naj- 
trudniejszy do zaakceptowania rodzaj 
manieryzmu: _ manieryzm - podszyty 
niedojrzałością, 

W swym najnowszym filmie autor 
„Arii dla atlety" krąży w pobliżu klu- 
czowych zjawisk naszej epoki, ż po- 
granicza psychologii, dążeń społecz- 
nych | prądów politycznych. Są to 
sprawy lak jeszcze ciemne, zasupłane 
w węzeł tak skomplikowany, że właś- 
ciwie każdy obraz dotykający tej pro- 
blematyki pozostawia niedosyi. Rów- 
nież „Limuzyna Daimler-Benz" może 
być tylko tym, czymiesi: kolejną próbą 
wyskubania z owego spiątanego węż- 
ła jeszcze jednej nici 

Wszystko w tym filmie jest jedn 
cześnie zdeterminowane wzorami li- 
terackimi i odniesieniami do ekrano- 
wej „literatury przedmiotu” — i całko- 
wicie dowolne, podporządkowane je- 
dynie tzw. artystycznej wizji. Można 
uprawiać i takie kino, jednak nie jes- 
iem pewna, czy nadaje się do lego 


JACEK SAFUTA 


każdy temat. Rodzaj gry proponowa- 
nej przez autora wymaga od widzów — 


przy założeniu, że będą potrafili —lo- 
dzenia odniesień | odwołań, wychwy- 
tywania. przekształceń i cytatów, a 
tymczasem groźna powaga tematuta- 
kim intelektualnym igraszkom bynaj. 
mielnie sprzyja. Jeśli widz wszystkie 
ie smaczki wylawi, będzie itak chciał 
wiedzieć, po co w końcu tę grę zaa” 
ranżowano, Jeśli ich nie zauważy — 
anie musi, seans w kinie nia jest 
seminarium dla hobbystów — będzie 
go interesowało głównie to, co autor 
ma do powiedzenia o fenomenie na” 
zizmu, jakie własne spojrzenie czy in- 
tuleje chce przekazać, skoroten temat 
podjął i jeśli już wyświetla się film 
dokładnie w 50 rocznicę dojścia Hitle- 
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ra do władzy. Nie pozostaje więc nic 
innego, jak przechodząc do porząd- 
ku nad zasadniczym pęknięciem mię- 
dzy temalem filmu a przyjętą formą 
dramaturgiczną | konsekwencjami te- 
go rozdźwięku — spróbować z propo- 
zycji Bajona odczytać, le się da. na- 
wet jeśli trzeba potraktować prawy 
z większą powagą niż sugeruje autor 
ak by nie było, „Limuzyna Daimier- 
Benz” jest bowiem jednak na gruncie 
naszego kina eksperymentem zwra- 
cającym uwagę, 

Limuzyną z tytułu jeździł w 39 roku 
niemiecki konsuł z Poznania, budząc 
fascynację licealistów. Andrzeja i 
chała. Bracia pochodzą ze spolszczo- 
nej od dwóch pokoleń rodziny Hah- 
nów. Przeżywają ten trudny okres, kie- 
dy z całym impetem młodości szuka 
się własnej drogi w życiu. Konsul jest 
dojrzałym człowiekiem, zwycięstwo 
wyborcze nazistów zastało go iużchy- 
ba na obecnym stanowisku, W filmie 
ostatni raz zacytuje Tomasza Manna, 
a po raz pierwszy — również ostatni - 
Adolfa Hitlera. Wypadki rozgrywające 
się między dyplomatą a lisalistami 
stwarzają okazję pokazania procesu 
psucia się wielkiego państwa i depra- 
waj młodego człowieka. 

Problem. dełormacji państwa na 
przykładzie Niemiec (a trzeba pamię- 
ać żesamo zjawisko ma zasięg owie- 
le szerszy, przybierało najróżniejszą 
postać) podejmuję lon porazdrugi 

ji lokalnej” legalityczna ma- 
chiha państwa dopiero zaczyna ue- 
gać destrukcji, zapoczątkowanej du- 
Chem fanatyzmu usprawiedliwiające- 
go metody działania spoza prawa. Te- 
faz historia poszła dalej Niemcy przy- 
wołane w osobach swych przedstawi: 
ciel to już Trzecia Rzesza. Rozpoczaj 
się następny etap wyrodnienia pańs- 
twa, w rezultacie wysuwania się na 
pierwszy plan ideologii 

















Konsul reprezentuje interesy pańs- 
twa niemieckiego, od 33 roku nazis- 
towskiego. Zginie na rozkaz wysłani 
ków machiny państwowej jako figura 
w przygotowywanej prowokacji. Urzę- 
duje w. reprezentacyjnym budynku, 
jeździ luksusową limuzyną, leczstano- 
wi tylko część fasady. Prawdziwi 
przedstawiciele nazistowskiego pań- 
stwa, wysłannicyhitlerowskichtajnych 
służb. funkcjonują w jakiejśscterenie. 
Jest to topografia realistyczna, lecz 
ma również wartość metafory. „Dla- 
czego właśnie mnie?" — pyta konsul, 
padając po strzale na ziemię. To także. 
sytuacja metaforyczna: strzał na roz- 
kaz nazistów do niemieckiego pańs- 
twowca dawnego typu oznacza osta- 
teczny triumf innej formacji państwo- 
wej. Reżyser buduje swoje znaki z lo- 
sów pojedynczego człowieka, lecz 
jest blisko istoty rzeczy. Realizując 
zamysł przebudowy systemu pańs- 
twowego, naziści w istocie niszczyli 
podstawową ideę państwa jako spoi- 
wa, ostoi i wzorca, instytucji służebnej. 
wobec narodu, lecz poprzez ochronę. 
praw każdego obywatela wychowują- 
cej naród do służby wobec państwa. 

Zasygnalizowane zjawiska czysto 
polityczne splatają się w filmie z po- 
Słępującym _ procesem _ deprawacji 
młodego człowieka, stanowiąc jedno- 
cześnie przyczynę i skutek, pokusę 
i dopełnienie. Groźna przemiana do- 
konująca się w młodszym z braci, An- 
drzeju, maswoje źródław jego słaboś- 
Ci, lecz jest również rezultatem działa- 
nia sił popychających go w określo- 
nym kierunku. 

Istnieją różne teorie próbujące ob- 
jeśniać fenomen faszyzmu kategoria- 
mi. psychopatologii, najczęściej na. 
podstawie _adlerowskiej teorii pra- 
gnienia mocy jako kompensaty po- 
czucia niższości. Echo tych poglądów. 
jest w filmie Bajona wyraźne, chociaż 


























z jego bohaterów wybrał faszyzm. 
Film jest próbą odpawiedzi nato pyta- 
nie, jednak podsuwając kolejne tropy, 
Bajon zachowuje do końca postawę 
obserwatora, który czegoś najbardziej 
istotnego zrozumieć nie potrafi, brak 
mu jakiejś podstawowej informacj 


„Andrzej jest młodszym z braci; róp 
istotny. Wygląda na to, że w rodzinie 
nie utrzymywano kontaktów z nie- 
mieckimi krewnymi; może się czuć 
ograniczony w wolności wyboru. Ota- 
czający go dorośli, słabi, bezbronni, 
przerażeni zbliżającą się wojną, nie 
stanowią żadnego oparcia. Przykłady 
myśli politycznej, z jaką styka się 
w swym otoczeniu — nienawiść do 
Europy — mogą tylko wepchnąć gię- 
ej w lęk i zwątpienie. U progu nad- 
chodzącej katastrofy świat rozsypuje 
się na części, które mają z sobą coraz 
mniej wspólnego, przestają stanowić 
spójną rzeczywistość. Za mlody na 
stoicyzm, chlopiec próbuje ratować 
się oynizmem, przez cały czas tęskni 
jednak — co potwierdza choćby fascy- 
nacja Daimierem — do zapewniającej 
poczucie bezpieczeństwa siły. 

Przelomowa decyzja młodszego 
z braci Hahnów, by zacząć działać, 
chociaż nie przewiduje, dokąd go ona 
zaprowadzi, zapada w czasie przeslu- 
chania, kiedy złapano ich po przejaż- 
dźce limuzyną. Nie chcieli ukraść, po 
prostu nie mogi się oprzeć pokusie, 

iedy zobaczyli, że Daimler stoi otwar- 
ty. Dostają wtedy lekcję. z której na 
przestrzeni całego filmu mnłodszy 
z braci wyciąga własne wnioski. Poli- 
cja próbuje chłopców wrobić w war- 
się, że była to udaremniona próba 
porwania konsula, znajduje Się Od ra- 
zu agent, który rzecz poświadcza. kie- 
dy już braci poinformowano, że wyla- 
tują zwilczym biletem ze szkoły, jeden 
telefon od konsula sprawia, że wszyst 
ko_ zostaje odszczekane, a chlopcy 
bez dalszych konsekwencji zwolnier 
do domu. Lekcja przemocy — demon: 
stracja: prawdziwej sily. przed którą 
musi skapitulować siła mniejsza. Au- 
torowi scena ta służby przede wszyst- 
do celów fabularnych. Jego boha- 
ter powział wtedy myśl, byociegrać się 
na policji, realizując to. co mu podsu- 
nęła, rzuca jednak również światło na 
przemianę chłopca. Młodszy z braci 
Hahnów zaczyna teraz w przyspieszo- 
nym tempie, z początku instynktow- 
nie, szukać sily najpotężniejszej, nie 
kwestionowanej. przed. którą musi 
ustąpić każda inna. W takiej roli 
przedstawi mu się w końcu faszyzm. 

Fakt, że braci jest dwóch, że jeden 
zgodzi się zabijać, a drugi przerazi się 
na końcu możliwością czynienia zła 
nawet jako hipotezą, podsuwa punkt 
odniesienia w postaci historii Kaina 
i Abla. Od tamtych czasów nie znale- 
ziono_ odpowiedzi, dlaczego drogi 
braci mogą się rozejść tak radykalnie, 
że jeden stanie się symbolem zła, zaś 
drugi dobra. Późniejsze konstalacje 
proralno asychologizna, że zo i 0" 

ro wspólistnieją w każdym, niczego 
nie wyjaśniły. raczej zaciemniły spra- 
wą do końca. Bo wobec tego, dlacze- 
go jeden człowiek, postawiony wobli 
czu zła, które w sobie odkry. popada 
w rozpacz, a inny doświadcza w tym 
momencie _ uczucia - wyzwalającej 
radości? 

Racjonalna odpowiedź na takie py- 
tanie oczywiście nie istnieje. Film Ba- 
jona nie próbuje też w istocie szukać 
wyjaśnień ani w psychologii bohate- 
rów, ani w polityczno historycznych 
uwarunkowaniach ich losów. po- 





























autor chce chyba powiedzieć. że sam | przestaje na rodzaju artystycznej spe- 
nie do końca rozumie, dlaczego jeden | kulacji. „Wykazujesz niewątpiiwąwie- 


dzę literacką” — mówi do starszego 
z braci Hahnów poproszony o ocenę 
opowiadania nauczyciel. Starszy 
z braci, Michał, próbuje bowiem pisać. 
Zafascynowany „Lochami Watykanu” 
Gide'a, patrzy na swego młodszego 
brata przez pryzmat Lafcadia, który 
zdecydował się zabić nie znanego s0- 
bie człowieka jedynie po to, żeby roz- 
szerzyć granice swej wolności. Lite- 
racka fikcja prowokuje tragiczny roz- 
wój wypadków. Ten najbardziej wy- 
spelulowany pomysl dramaturgiczny 
filmu pełni kilka funkcji: stanowi koś- 
ciecakcji, buduje skomplikowaną par- 
spektywę z punktu widzenia kreatora 
i jednocześnie obserwatora zdarzeń, 
wnosi problem moralnej odpowie 
dzialności za słowo, a wreszcie, co nie 
najmniej ważne, pozwala. autorowi 
uchylić się od zbył wielkich zobowią- 
zań. Niestety, jest również winowajcą 
sztuczności całej konstrukcji, lterac- 
kości w pejoratywnym sensie legosło- 
wa, do tego zaasekurowanej ostenta- 
cją, a wreszcie grzechu głównego „Li- 
muzyny Daimler-Benz": kokieterii 

Dość paradoksalnie skłonność do 
kokietowania widza łączy się w filmi 
z pewną nonszalancją. „Symplicyzo: 
wać, upraszczać!” — wola ojciec obu 
braci, oburzony, że Proust pisał zda” 
nia na dwie strony. Nikt nie namawia 
autora „.Limuzyny Daimler-Benz" do 
upraszczania; dyscyplina artystyczna, 
której chyba w filmie za mało, uprosz- 
czeniem bynajmniej nie jest. Żeby nie 
było gołosłownie — kilka przykładów. 
W scenie pijaństwa w teatrze pojawia 
się jakiś marynarz, próbuje Się bić. 
śpiewając „Jeszcze Polska”. po czym 
Grzepada w niepamięci. Nie chciała- 
bym być złośliwa, ale dlaczego właści: 
wie autor każe mu Się, przedzierać 
przez rzędy foteli jeśli równie dobrze 
mógiby wyjechać z zapadni i tamże 
zniknąć? 

Czy nie zanadto rozmnożył się po- 
mysl inspirowania Andrzeja przez in- 
nych: przez policję, przez rękopis bra- 
ta? Czy trzeba było aż występującej 
gościnnie: Eiżbiety Czyżewskiej, by 
w sposób nazywany kiedyś nieprzyz- 
woitym wygłosić śliski dwuznacznik? 
Czy nie ma innego sposobu zwrócenia 
uwagi widowni, że scena wybierania 
książek z półki jest znacząca, niż eks- 
presja aktorska tak forsowna, że reak- 
cja matki na ekranie jest słabą zapo- 
wiedzią żachnięcia się widza? Czy 
wolno dopuścić do tego, żeby widz 
wychodził z kina, rozpytując gorącz- 
kowo, jak właściwie była pomyślana ta 
nierniecka prowokacja? 

Czytelnikom „Życia Warszawy” 
wiadomo, że dla reklamy filmu postu- 
żono się niecodziennym chwytem ko- 
lumna drobnych ogłoszeń została na- 
faszerowana anonsami typu „Aktual- 
nie solidny model Limuzyny Daimier- 
Benz pokazują kina w całym kraju”. 
Ktoś w programie radiowym słusznie 
zauważył, że figlarność tego chwytu 
nie zanadto zgadza się z charakterem 
filmu. który bynajmniej nie jest opo- 
wieścią o automobilizmie. Zazwyczaj 
form reklamy niktnie komentuje: mają 
być skuteczne ityle. Wtym przypadku 
rodzaj reklamy stanowi chyba jednak 
dowód, że albo autor nie zdawałsobie 
sprawy z rozdźwięku między tematem 
a formą dramaturgiczną filmu. czyli 
z głównej słabości „„Limuzyny Daim- 
ler-Benz", co może się zdarzyć, albo 
jestmu toobojętne. co zdarzyć się nie 
powinno. 
































BOŻENA 
JANICKA 

















Drugi rzut oka 


Kramerowie - Kowalscy 





pojawia się na ekranach, bo 

film śledzi przeobrażenia tej 

ważnej społecznie instytucji. 
Tym samym nie mógł umknąć uwadze 
filmowców problem zmian w roli spo- 
łecznej ojca, zmian w wartościowaniu 
dziecka i jego znaczenia dla związku 
dwojga osób. 

Film o Kramerach mógłby być fil- 
mem o Kowalskich, bo fakty opusz- 
czenia domu rodzinnego przez kobie- 
ty, które nie mogą w nich wytrzymać, 
i pozostawienie dziecka mężowi zda- 
rzają się i w Polsce, i w Amer 
Kramerowie należą do niższej klasy 





ności, gdy nie maszans ekspresji poza 
domen. 

„Tak więc przyczynami rozejścia się 
bliskich sobie ludzi były: brak czuj 
ności — „czy aby się coś nie psuje! 
brak równoważności rozwoju obojga 
osób. jak i dysproporcja świadczeń 
opiekuńczych na rzecz dziecka. Tymi 
niebezpieczeństwami objęte są nie- 
mal wszystkie małżeństwa i tu jest 
przyczyna stuprocentowej identyfika- 











Doc. dr 
MARIA TRAWIŃSKA 











średniej w USA, nie posiadają samo- 
chodu ani luksusowo wyposażonych 
wnętrz. mieszkalnych, ubierają Się 
skromnie, korzystają z urządzeń ko- 
munalnych i socjalnych. Dziecko nie 
odbiega ani urokiem, ani sprytem, ani 
stopniem rozkagryszenia od swoich 
rówieśników w Polsce, Główne różni- 
ce dotyczą po pierwsze — organizacji 
rynku usług i towarów, który — oferu- 
jac gotowe i półgotowe produkty spo- 
żywcze na wszystkie posiłki — ułatwią 
prowadzenie gospodarstwa domowe- 
90, pomaga oszczędzić czas na kon- 
akt z dzieckiem; po drugie — rynku 
pracy i atmosfery utrudniającej kobie- 
Gie podejmowanie pracy pozado- 
mowej, 

Reżyser pomija ten ostatni obiek- 
tywiny brobler, celowo unika jakich 
kolwiek akcentów, które miałyby lo- 
kalny charakter, czy stanowiłyby jakąś 
specyfikę warstwowo-kulturową; na- 
tomiast koncentruje się na współżyciu 
ary małżeńskiej i na rodzicielstwie. 
W filmie wydobyto wszystkie uniwer- 
salne elementy rodzicielstwa w jego 
fazie czynnej, to znaczy — nie tej 
wstępnej. planowanej, i nie tej ostat- 

ej. przeżywanej ex post. 

Film o Kramerach jest więc filmem 
o Kowalskich, bo odwołuje się do psy- 
chologicznie Isocjologicznie powsze- 
chnych mechanizmów i stanów, ro- 
dzinnej egzystencji człowieka. Odwo- 
tuje się do wyboru wartości naczel- 
nych — godności ludzkiej, pracy, mi- 
łości, wzajemności, tolerancji, spra- 
wiediiwości; jak i do konsekwencji 
lekceważenia tych wartości wewspól- 
życiu pary czy współżyciu dwu poko- 
leń w małej współczesnej rodzinie. 

Kramerowie-Kowalscy nie są_ani 
awanturnikami, ani nie mają nałogów, 
ani też wyraźnych cech niedoboru pa- 
rtnerskiego w sensie charakterologi- 
cznym. Są pracowici, ambitni, pogod- 
ni -ajednak nie udałosię im pozostać 
razem, Nie patologia, nie przysłowio- 
wy trójkąt”, nie ucieczka od nędzy 
czy grymasy komfortu, w którym było- 
by, „za dobrze” to wszystko nie było 
przyczyną odejścia kobiety. Pierwsze 
kadry filmu mogłyby sugerować, że 
mamy przedsobązbytambitnego męż- 
czyznę i „wyrodną matkę”. porzucają- 
cą syna, by wygrać swój los. Ale za- 
raz w następnych fragmentach męż- 
czyzn jawi się jedynie jako ktoś nie 
przystosowany do organizacji domu 
i zajęć pielęgnacyjnych wobec dziec- 
ka, natomiast przystosowany do kon- 
kurencji zawodowej, i to tym lepiej, im 
bardziej był odciążany przez żonę od 
„.brozy” życia codziennego. Kobieta 
brzedstawiona jest początkowo jako 
osoba słaba, znerwicowana, bezsilna 
wobec układu małżeńskiego, który 
Stawał się coraz bardziej martwym, 
zagubiona i zagrożona w swej god- 


10 























cji widza z problematyka filmu, z tym, 
00 jest dniem powszednim rodzinne- 
go bytowania. Szkicując blaski icienie. 
codzienności, reżyser stara się nie po- 
mijać ciężaru instytucji „domu”, jak 
i jego uroków, o których decydują nie. 
tyle rzeczy, ile rytuały, więź, ale głów- 
nie ludzie otwarci nasiebienawzajem, 
respektujący potrzeby innych. Ale 
w jakim wymiarze? W jaki sposób? 
Odpowiedzi na te pytania znajduje- 
my w filmowej relacji o formowaniu 
się partnerskiego stosunku między 
cem i synem. Początkowo są wyraźnie. 
skazani na siebie i ta wiąż losowa. 
przytłacza ojca i automatyzuje zacho- 
wania dziecka. Na następnym etapie. 
już coś dla siebie znaczą —- przyjaźni 
| miłości. Ewolucja wzajemnego sto- 
sunku dokonała się poprzez dwa me- 
chanizmy: przez uczestnictwo w życiu 
drugiego człowieka i przez ciągłość 
kontaktu, świadczeń, emacjonalnego 
oparcia. Minimalnie" słowem, a wy- 
czerpująco obrazem wylicza reżyser. 
te potrzeby dziecka, które przez ko- 

















nieczność powtarzania (odprowadza- 
nie do szkoły, posiłki, zabawy. space. 
my) rytmizują i nadają ciągłość rodzin- 
nym biografiom rodziców. dzieci. Re- 
alizacja tych potrzeb jest rodziciel- 
skim. zobowiązaniem, ale_daje też 
uprawnienia, od wzajemności uczuć 
poczynając, a na przywilejach przed 
sądem kończąc. 

Przez uczestnictwo w życiu dziecka 
dojrzewa ojciec (wspaniała scena au- 
tooceny po konflikcie z synkiem), 
przez uczestnictwo w życiu ojca uczy 
się tolerancji i dystansu dziecko. Po- 
trzeby własne zaspokaja się w takim 
wymiarze, aby nie szkodziły dobru 
drugiej osoby. Wpajanie pewnych ha- 
mulców, ograniczanie swobody w ży- 
ciu codziennym nie mają w tym fil 
nic wspólnego z ideologią purytań: 
ską. Ich wymiar jest albo czysto funk- 

„cjonalny. albo ma ogólniejsze znacze- 

nie dla rozwoju osobowości. Zapewne 
w społeczeństwie eksponującym 
ideologię sukcesu_ ekonomicznego. 
awansu zawdzięczanego _ własnej 
przedsiębiorczości przekładanie do- 
bra dziecka ponad karierę wydać się 
może dziwne. destto także niezgodne 
7 naszym stereotypem Amerykanina. 
Czy film propaguje nową wersję suk 
ce8u? Czy rozwój człowieka poprzez 
ojcostwo czynne (nie tylko biologicz- 
ne czy w wymiarze prestiżowym pater. 
familias!)mialby być jednym z wskaż- 
ników sukcesu życiowego? A może — 
w oparciu o ideę tolerancji i charakte- 
rysłyczny amerykański: optymizm — 
film uczy tylko alternatywnego myśle- 
nia? Może wskazuje szanse naprawy 
każdej sytuacji, w której pierwotnie 
popełniało się Błędy? 

















|tu następna uwaga, laurka dla re- 
żysara za dydaktyzm pozbawiony na- 
chalności, przekonywający, oszczęd- 
nyw doborze środków. Wspaniały jest 
sposób ukazania dziecka jako czło- 
wieka bez pomniejszania cech osoby 
mimo niskiego wieku. Wartość dziec- 
ka człowieka, nie ..człowieczka” zmi 
niaturyzowanego "osobowo, została 
Świetnie oddzielona od znaczenia czy 
wartości dziecka dla rodziców. Rodzi- 
£e_nie_naruszają autonomii syna. 
W miarę możliwości oddzielone zo- 
stały dwie funkcje rodzinne: małżeń- 
ska | rodzicielska, między innymi po 
ło, by pokazać ich kolizja w sytuacji 
pelnej I niepeinej struktury rodzinnej 
Otóż ze względu na walory dydaktycz- 
ne film ten powinien być tematem 
lekcji „przysposobienia do życia w ro- 
dzinie”, aby można było przedyskuto- 
wać z młodzieżą problemy partners- 
wa,_ relacji międzypokoleniowych, 
posław rodzicielskich, odpowiedzial: 
ności i wolności 

Kramer-Kowalski przechodzi typo- 
wy proces rozwoju uczuć ojcowskich, 
nabywania _ umiejętności _opiekuń: 
czych, wyzwala się od strachu przed 
ośmieszeniem _ "bo w. otoczeniu 
uśmieszków nie brakuje! Patrzą choć- 
by z niedowierzaniem kobiety, patrzy 
szef. Kramer-Kowalski ponośił nii 
wątpliwie odpowiedzialność za utrzy- 
manie rodziny. jednakże ta odpowi 
dzialność — jak to u młodych męś 
czyzn bywa najczęściej — wyrastała 
z ambicji. Po odejściu żony sytuacja 
się zmienia: niedoceniana praca do- 
mowa niedoceniana mała osoba po- 
budzają wyobraźnię, kształtują nową 
odpowiedzialność rodzinną, która nie 
ogranicza się już do dostarczania 
środków na życie, lecz obejmuje cało- 
kształ życia partnera naszej codzien- 
ności. To jest ten kierunek, w jakim 
zmienilo się w ciągu ostatnich dzie- 
siątków lat pojmowanie roli społecz- 
nejojca 

A co zarzucić można tej filmowej 
histori rodziny? Oczywiście są pewne 
uproszczenia. bo sytuacja wyglądała” 
by_ inaczej, gdyby po obu stronach 
przystosowujących się do siebie, zn. 
ojca i syna (eliminując nawet ewentu- 
alność błędów | wychowawczych 























„Sprawa _ Kramerów" 
znalazła się na liście naj- 
większych sukcesów ka- 
sowych ubiegłego roku; 
spośród filmów zagranicz- 
nych wyższą lokatę uzys- 
kało jedynie „Wejście 


Smoka”. Dziś, pół roku po 
premierze, słyszy się, że 
zainteresowanie 


filmem 
osłabło. Czy rzeczywiście? 
Czy słuszne są opinie, iż 
„Sprawa Kramerów" jest 
dla polskiej publiczności 
niezrozumiała? Że realia 
amerykańskie, którymi is- 
totnie film jest nasycony, 
utrudniają właściwy od- 
biór? Poniżej zamieszcza- 
my dwa teksty poświęcone 
temu tematowi. 





uprzednio _ wychowującej _ dziecko 
matki!) były przeszkody. W filmie ba- 
rierą jest tylko brak czasu i okresowy 
brak. umiejętności ojca, natomiast 
dziecko należy do tak zwanych „ła- 
twych”. Respektując reżyserską wier- 
ność scenariuszowi, trzeba sobie jed- 
nak wyobrazić inne scenariusze wy- 
darzeń, np. kalekie dziecko, starszego 
syna, rozkapryszoną córką. ojca mniej 
pogodnego, bardziej egoistycznego 
iip. Nawet jeżeli ostateczny punktdj- 
ścia tych zmodylikowanych scenariu- 
szy byłby taki sam, jak w filmie, 
obeszłoby się bez konilikt 
dramatycznych napięć_niż z dziec- 
kiem szkolnym, którew filmie wygląda 
na przedszkolaka I ma nieco za dobro 
cechy od pierwszych kadrów filmu - 
co oczywiście umniejsza zastugi jego 
ojca 

Nio da się ukryć. film jest dobry. itak 
go wychodząca z sali pub- 












Kramerowie 
w małym kinie 
-unasiw USA 


Najlepsze są te małe kina. 
Kl GAŁCZYŃSKI 


prawę Kramerów" oglą 
dałem dwukrotnie, tak jak 
na recenzenta solnego 
9913) przyst; po raz druoi 
niedawno. w jednym 
z „dzielnicowych: Ki warszawskich, 
Po rze pierwszy przed Klu róż: 
mi w kli na ala Śret > ak, aś 
nie na Głównej Ulicy małego miaste- 
Czkaw sianie indiana, wowym „sercu 
sera" Sieno zjednoczonych jak 
nazwal eudjOjzysy region TaNYbi 
niejszy dzie chybe par Środkowego 
Zachodu, Wilia F,Gass 
Siedząc w niemal zupełnie pustym 
warszawskim kinie (w mieście w io 
mym posucharepertuarowa zaęzyna 
już wprost dławić kinomanów!) za- 
Chodziłem w glow, dlaczego tentim. 
tak czysty W morlitycznych nien: 
cjach, tak znakomicie zagrany (są tu 
predieć ledna role świata -Disina 
Ftmana: dna bardzo dobra lIedna 
absolutnie rewelacyjna anonimowe: 
Go dl absolutnej większości widzów 
Siedmio- <a "polem. ośmioetniego 
chłopca), tak zręcznie skomponowa- 
ny Pobudowany wszystkim co seba 
od muzyki poczynając po dekoracje 
wnętrz i kostiumy, że już niewspomnę 
© precyzyjnej, jak gdyby krystalicznie 
przejrzystej pracy kamerzysty, że ten 
fm buda u nas łk sabe zariereso- 
wanie. 
Może jestdlanaszanadtoamerykań- 
ski? Nie mam tu na myśli samej tylko 
„lukousowości” kłopotów mężczyzny, 








którego porzuca żona zostawiając mu 
paroletniego synka: najboleśniejszym 
właściwie problemem z jakim się spo- 
tyka, jest zrazu nieumiejętność właś 
Giwogo przyrządzania grzanek na 
śniadanie. Potem przecież okazi 

się, że obciążony pełnią opiekuńczych 
obowiązków mężczyzna, nie umiejący, 
uniknąć pewnych uchybień w swej 











WACŁAW SADKOWSKI 











niezwykle absorbującej pracy, zostaje 
bezwzględnie wyrzucony na_ bruk 
w. przeddzień świąt Bożego Narodze- 
mia (i to przez człowieka podającego 
się za jego przyjaciela, działającego 
w imię jego prawdziwego dobrał). 
Luksusowość ta więc odsłania nieco 
miej zachwycające oblicze. 

Jeśli myślę o dystansie, jaki może 
oddzielać świat wyobrażeń i wrażli- 
wości naszego widza od „Sprawy Kra- 
merów”, to domniemywam. iż system 
norm i gwarancji prawnych, z jakim 
zderza się walczący O prawo do syna 
bohater filmu, jest nam jakby obcy. 
Kiedy toczy się w sądzie owa dramaty- 
czna walka miądzy byłymi małżonka- 
mii o dziecko adwokat powódki „przy- 
gważdża!” ojca. wywiekając epizody 
świadczące, iż dopuścił się on pew- 
nych uchybień zawodowych w sytuś 
cjach, kiedy uważał, że powinien prze- 
łożyć obowiązki ojca nad obowiązki 
pracownika — jesteśmy nie tylko ser- 
cem po jego stronie, ale przypuszcza” 
"my, iż sąd również uzna to za argu- 








Dustin Hofman i Justin Henry 











ment świadczący o spolegliwości jego 
Ojcowskiego opiekuństwa (zwiaszcza 
po tym. jak powództwo oskarżało go 
© dawniejsze zaniedbywanie rodziny 
na rzecz pracy i kariery zawodowej). 
Tymczasem jest przeciwnie, przema- 
wia to w procesie przeciw nierozważ- 
nemu_i_nieodpowiedzialnemu ojcu, 
który tracił w wyniku tych perturbacji 
lepiej płatną pracą. Ale z drugiej stro- 
ny_ te osobliwości amerykańskiego 
przewodu sądowego pasjonowały na- 
szą publiczność w tylu przed tym 
filmach — ze sławnymi „Dwunastu 
gniewnymi ludźmi” na czele! 

Cóż więc — wypadłoby stwierdzić, że 
pewien ilustracyjny dydaktyzm (choć 
w_nie kwestionowany sposób, szła- 
chetny i wyrabiający w widzach do- 
głębną rodzicielską wrażliwość), który 
nie pozostawia miejsca naartystyczną 
odkrywczość ani na przekorę i „przy- 
mrużanie oka”, że usytuowanie filmu 
w grupie sziachetnych w intencjach 
i sprawnie wykonanych utworów użyt 
kowych — że to wszystko jest przyczy- 
na tej obojętności naszej wyrobionej 
czy nawet wręcz rozsmakowanej ar- 
tystycznie publiczności. Polityka re- 
pertuarowa ostatnich lat, polegająca 
na przyswajaniu nam. najwybitniej- 
szych przede wszystkim (jeśli nie jedy- 
nie) dziel kinematografii zachodniej, 
doprowadziła do znacznego wysubli 
mowania wymagań najbardziej rozbu- 
dzone części naszej. publiczności, 
prowadząc zresztą do swoistego roz 
ziewu między wymaganiami najwyż- 
szymi a absolutnym prymit 
(dla którego „Sprawa. Kramerów" 
w żaden sposób nie może być atrak- 
yin). 

Wychodząc z, pustego warszaw- 
skiego kina wróciłem więc wspomnie- 
niami do owego „środkowozachod- 
niego” miasteczka amerykańskiego, 
w. którym „Sprawę Kramerów" oglą- 
dałem po raz pierwszy, wśród wzdy- 
chającego i popłakującego tłumu. to- 
czącego potem, po filmie, burzliwe 
dyskusje 6 problemach wychowania 
mmiodego pokolenia i zgubnych ze 
wszech miar skutkach ruchu wyzwo- 
lenia kobiet, które Bóg stworzył po to 
przecież, bystrzegły domowego og! 
ka. Być może miasteczko, nie było 
w pelni typowe dla amerykańskiej pro- 
wincji, mieści się w nim mały, ale am- 
bitny college prywatny (stąd ja tam 
właśnie przez kilka miesiący). co wy- 
tworzyło chlonną intelektualnie i ar- 
tystycznie miejscową elitę — ale takie 

elitotwórcze'” ośrodki znaleźć moż- 

na wtak znacznej ilości prowincjonal- 
nych miast i miasteczek, że w pewien 
sposób moje miasteczko było repre- 
zentatywne dla rodzajuamerykańskiej 
publiczności kinowej. 

Zastanawiano się już u nas niejed- 
nokrotnie nad jej charakterem - ostat 
nio Zygmunt Kałużyński trafnie stwier- 
dził, że te filmy amerykańskie, które 
U nas, czy wogólew Europie. odnoszą 
ogromne sukcesy (jak np. „Znikający 
punkt”), w Ameryce specjalną „wzię- 
tością” bynajmniej się nie cieszą ina 
dwrót: rzeczy odbierane w Europie 
jako kicze w USA nie schodzą przez 
długie miesiące z ekranów kin właśnie 
przy Głównych Ulicach tysięcy miast 
i miasteczek. W kilku miastach, w któ- 
rych spędziłem pół zeszłego róku, ta- 
kim sukcesem był „ET. — The Extra 
Terrestrial" Stevena Spielberga, któ- 
rego ckliwy sentymentalizm. niemal 
obezwładnia; mam nadzieję, że nasza 
publiczność podzieli ten pogląd! Za- 
Stanawiano się też. i to nietylko u nas, 
nad rozmiarami tej inwazji sentymen- 
talizmu i łatwej dydaktyki wa współ. 
czesnym filmie amerykańskim, i nad 
sukcesami importowanych do USA 
„wyciskaczy lez”. 

Jak. jednak wyjaśnić to zjawisko, 
czym, wytłumaczyć tę potrzebę jed” 
noznacznie_ szlachetnych wzruszeń 
jaka ściąga publiczność do kin amery- 
kańskich? Czy jest to zjawisko nowe 
i czy by oznaczać miało jakąś zmianę, 
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Fantomas contra Scotland Yard" (1966) 


Louis de Funes 
wystąpił 

w stu dwudziestu kilku 258 

filmach, 

z których 2 2!bUMU 

w Polsce 

widzieliśmy 

czterdzieści dwa. 

Jest więc 

najlepiej nam znanym 

komikiem 

współczesnego kina. 

A także 

najpopularniejszym. 












„Wielkie wakacje” (1966) 















„Mania wielkości” (1971) 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 








„Wielka włóczęga” (1966) 


el miał długą, końską twarz klowna z bożej 
laski, Pierre Etaix _ melancholijną, osmutnych 
oczach, nieruchomą jak u Busiera Keatona. 
Bouryil gral przede wszystkim krępą postacią fran- 
cuskiego chłopa, Jacques Tali — ekscentryczną syl- 
wetką, jakby naszkicowaną piórkiem. W tym towa 
rzystwie Louis de Funós zwracał uwagę czym innym 
nieoczekiwanymi wybuchami szaleństwa. Dopiero 
wtedy okazywało się,że ma zadziwiającą mimikę | że 
niepozorne ciało potrafi przemienić w ruchliwą ma- 
szynę emanującą energię. Elekt komizmu wynikał 
z zaskoczenia, ale również z niewspółmiernej reak- 
cjitego rodzaju: przyczyna wybuchu była zazwyczaj 
blaha. Czasem nawet nie było jej wcale. 
Filmy do Fundsa nia są wysokiego lotu. Powtarza- 
ją sywacje | gagi, drażni w nich wciąż ta sama, 
eksploatowana do ostateczności formuła. Śą tylko 
farsami obliczonym na zaspokojenie potrzeb widza 
mało wymagającego. A jednak w każdym filmie ten 
aktor. któremu na naszych oczach wiek i choroba. 
odbierały sprawność i naznaczały twarz rysami znu- 
żenia, umie zaskoczyć czymś nieprzewidzianym. 
W latach sześćdziesiątych, kiedy serie o żandarmie 
Gruchot i Fantomasie biły rekordy kasowe, zyskał 
Brawo kontrolowania wszystkich etapów produkcji 
Może ta właśnie możliwość swobody podziałała 
paraliżująco: pięćdziesięcioletni komik, który długo 
czekal na powodzenie, nieufnie odnosił się do 
zmian. Słuchał głosu publiczności, tej z weekendo- 
wych seansów, która wyrusza do kina z rodziną 
i przyjaciółmi i oczekuje łatwego śmiechu. Otoczył 
się ludżmi, których znał i którymi mógł kierować. 
reżyser Jean Girault rzemieślnik bez polotu, scena- 
rzysta Jacques Viliid, sprawnie wykorzystujący 
schematy komedii sytuacyjnej. aktorzy Michel Ga- 
labru i Jean Letebvre, profesjonalni ale pozbawieni 
wyrazistych indywidualności... A przecież sam de 
Funds był periekcjonistą. „Jego życie to pracai jesz- 
cze raz praca. Wytchnienie znajdował w ogrodzie, 
jaktypowy przedstawiciel francuskiej klasy średniej 
We wszystkim starał się dostosować do-poziomu 


swoich odbiorców. 
F Funes de Gallarza, urodzony 31 lipca 1914 

roku w Gourbevois, był synem hiszpańskiego 
notabla i kuzynki słynnego pisarza, Guy de Maupas- 
santa. Ukończył znakomite liceum w Condercet — 
ina tym zamyka się okres familjnej świetności. 
W latach wielkiego kryzysu ród zubożał, a niespo- 
kojny „„syn marnotrawny" wylądował w paryskich 
kabarelach, grając w orkiestrach jako pianista i za- 


E kranowi komicy to sylwetki lub twarze. Fernan- 





ochodził jednak z arystokracji, jak włoski 
komik Toto _ syn książęcego roku. Louis de 








biegając o skeczowe rólki, Występował także na. 
scenie efemerycznego teatru awangardowego, gral 
epizody i ogony — także w filmie, gdzie pojawi się 
w roku 1945 (pierwszy film z jego udziałem, 

czy piekło”, był zresztą na naszych ekranach). Po- 


dobno nie ma lepszej szkoły aktorskiej niż nieustan- 
na wędrówka po kabaretowych teatrzykach. Louis 
de Funżs doskonalił się profesjonalnie, ale swoją 
osobowość odnalazł dopiero w roli komisarza Ju- 
veta w seri filmów o Fantomasie. Sukces przyszedł 
nagle i był naprawdę oszałamiający. Równocześnie 
występował w duacie z Bourvilem (filmy „G: 


i” „Wielka włóczęga”) i tworzył na ekranie swego 
żandarma Gruchota. 

Czy można zderiniować pojęcie komizmu? Wielki 
humorysta Karel Capek wykpiwa próby teoretyków 
jako bezowocne. Ale i on tearetyzuje, pisząc o inte- 
lektualnym charakterze dowcipu. ©. elementach 
agresywności i okrucieństwa w każdej sytuacji ko- 
micznej. Podobnego zdania jest Tadeusz Peiper. 
„Śmieszność to nieszczęście, która wzbudza ra- 
dość. Rodzi się wraz z egoizmem jednostkowym lub 
zbiorowym..." Można przytaczać wiele podobnych 
spostrzeżeń. Ale można też przyjrzeć się sekwen- 
cjom szaleńczego, gniewu de Funtsa w takich fil 
mach, jak „Oskar” czy „Człowiek-orkiestra”. Star- 
czą za wszelkie definicje. To małe arcydzieła aktor- 
skiego kunsztu, sceny, w których gest, mimikaii glos, 
spotęgowane do wymiarów karykatury i skondenso- 
wane w czasie, nabierają niezwykej czystości przez 
swą faktyczną nieskuteczność. Jest to gniew bezsil- 
ny — behawiorystyczny obraz ukrytych w człowieku 
demonicznych si, które w działaniu musiałyby pro- 
wadzić do tragedii, Jeśli nie wywołują przerażenia, 
lecz- śmiech, dzieje-się to za. Sprawą sztuki, która. 
sprawia, że są tylko „bezpieczną: demonstracją. 
Demonstracją z gruntu zresztą teatralną. Czas sta 
w miejscu, po czym akcja filmu zaczyna toczyć się 
na innej zasadzie, wśród ucieczek i pościgów, za- 
miany ubrań i farsowych perypetii. Aż do następne- 
go wybuchu szaleństwa. Sytuacje fabularne bywają 
naciągane i naiwne, częściej nużą niż bawią, ale 
wciąż ma się nadzieję, że de Funts porzuci konwen- 
cjonalną logiką, aby poddać się na chwiię iracjonal- 
nej pasji, w. której obrazie przeglądamy się jak 
w krzywym zwierciadle. „Humor jest przeciwieńs- 
iwem patosu: jest to trik, ża pomocą którego wyda- 
rzenie ulega pormiejszeniu jakbyśmy. parzy ra 
nie przez odwróconą lunetą... Znowu Capek, ale to 
właśnie zdanie powinno się cytować w każdej recen- 
zji z filmów de Funtsa. 


się, do ostrożnego dozowania możliwości swe- 
90 temperamentu. Stąd zwolnione tempo ta- 
kich filmów. jak „Skrzydełko czy nóżka” i„Pa- 
nowie, dbajcie 6 żony”. Po raz ostatni był śobą 
w „.Przygodach rabina Jacoba" w roku 1873. Ale 
właśnie w okresie przymusowego odpoczynku pod- 
jal się jednego ze swych najambitniejszych przed- 
Sięwzięć: ekranizacji „Skąpca” Moliera. Powstał 
film pełen inscenizacyjnego rozmachu, jak niegdyś 
Mania wielkości" wzorowana na romantycznej tra- 
gedii Victora Hugo „Ruy Blas”. Osobliwe to filmy 
w dorobku komika, lekceważąco nazywanego bul- 
warowym. Wielka literatura i farsa? Jako złośliwy. 
bezwzględny. nielojalny. okrutny Don Solluste 
w „Manii wielkości” byłjużnie postacią komediową, 
ale „charakterem” w znaczeniu, jakie słowu temu 
nadawali _ starożytni: symbolicznym wcieleniem 
wszelkich cech negatywnych natury ludzkiej. Wul- 
kaniczna energia aktora powiązała je w całość 
wbrew _ psychologicznemu” prawdopodobieństwu. 
Już wówczas pisano, że de Funós jest w gruncie 
rzeczy aktorem molierowskim. Pod koniec życia. 
zapragnał spełnić tę zapowiedź. Ale „Skąpiec” oka- 
zal się szlachetnym niepowodzeniem: publiczność. 
wolała swojskiego żandarma. Nie przekreśla to jed- 
nak znaczenia filmu, którego de Funds był także 
wspóreżyserem i który zakończył przejmującą sce- 
ną samotnej wędrówki przez pustynię. 


(i horoba serca zmusiła aktora do oszczędzania 

















nie kręci filmów. Na piącu boju pozostał wul- 

gamy Coluche występujący w burleskach, któ- 

re nie wychodzą poza lokalny rynek, Nie ulega. 
wątpliwości, że wraz ze śmiercią de Fundsa zakoń 
czyła się pewna epoka francuskiej komedii. Epoka 
aklorskich indywidualności przerastających często 
filmy, w jakich przychodziło im występować. Two- 
rzyli tradycję sięgającą okresu świetności bulwaro- 
wego teatru z końca ubiegłego wieku. Dziś tradycja 
ta zdajo się ulegać przerwaniu. To wiolka strata dla 
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F ernandel. Bounvi, Tat nie żyją, Etaix oddawna 








Norman Mailer 


Pasjonujące 





imartwi" 


Był w Deauville wraz ze swą szóstą 
już żoną. Bronił swego tytułu „nie- 
znośnego dziecka”. amerykańskiej l- 
teratury. Film „Pieśń kata” jest adap- 
tacją jego książki. Przypomnijmy, żeta 

irue lie story” — prawdziwa historia 
2 życia, jest relacją o życiu Gary Gil- 
more'a, postaci autentycznej, o czło- 
wieku, który spędził w więzieniu 20 
2.35 lat swego życia i został stracony 
jako morderca. Oparta na relacjach 
selek ludzi, jest zarazem namiętnym 
oskarżenier społeczeństwa, w któ- 
1ym niespokojny młady człowiek nie 
potrafi znależć sobie miejsca, a wię- 
zienie deprawuje go do końca. 


Blisko sześódziesiącioletni autor 
„Nagich i martwych”, „Amorykań- 
skiego marzenia” i wydanych niedaw- 
no „Zmyślonych pamiętników Marilyn 
Monroe", pisarz owiany nimbem licz- 
nych skandali, wcale nie zamierza się 
uspokoić i wieść żywotu emeryta. 


Lata osiemdziesiąte _ mówi - bę- 
dą pasjonujące. Nie chcę więc nicze- 
*go stracić. Wierzę w dekady. I tak 
w” latach sześćdziesiątych byliśmy 
świadkami rewolucji. młodzieżowej. 
To było niezwykle. Niestety. wszystko 
się rozwiało, pozostawiając straszliwy 
smutek. Teraz fala znów powraca. 
Świat miewa się bardzo żle Wystarczy 
rozejrzeć się wokół siebie czy czytać 
gazety, Wszystko jakby spuchło, cier- 
Ipimy na choroby spowodowane przez 
plastikowe tworzywa, szybkość, tele- 
wizję, biurokrację. Żanika poczucie 
człowieczeństwa, pojęcie ludzkiej du- 
szy, Będziemy świadkami kolosalnych 
„przemian. 


Kandydowalem kiedyś na stanowi- 
sko burmistrza Nowego Jorku, a na- 
wet prezydenta USA. Nie zamierzam 
już zajmować się polityką. Zawsze my- 
liłem się, jeśli chodzi o politykę. Już 
przed dwudziestu, a może nawet trzy- 
dziestu laty mówiłem o bliskim końcu 
świata. Nie nastąpił. Teraz wystarcza 
mi rozglądanie się wokół siebie 
i pisanie. 


Inspiracją dla moich książek były 
zawsze aktualne wydarzenia: wojny, 
wybory prezydenckie, podbój kosmo- 
su. akta głośnych procesów sądo- 
wych. Teraz ukazały się pamiętniki 
Marilyn Monroe, pamiętniki nigdy nie 
napisane przez aktorkę. Próbowalem 
wielu gatunków i stylów. Uważam. że 
W moim wieku trzeba się zmieniać 
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i Zas 


Fot Lo Figaro 


lata osiemdziesiąte 


Norman Mailer (rocznik 1923) należy do najbardziej płodnych i wszechstron- 
ych pisarzy swojego pokolenia. Debiutował w roku 1948 powieścią „Nadzy 
Od tego czasu wydał wiele powieści, kilka zbiorów esejów, biografie 
znanych postaci — Marilyn Monroe i Mohammeda Ali, oraz pozycje z dziedziny 
literatury faktu (m.in. znana w Polsce książka )- wy. 
słannik „Le Figaro” spotkał go we francuskim kurorcie Deauvii 


la podbój księżyci 


Faulkner cierpiałtortury, bo chciałpo- 
zostać wierny sobie. Hemingway 
umarł z tego powodu. Aby przetrwać, 
pisarz musi zmieniać gatunki, to zni 
czy styl. Pracuję teraz nad trzema od- 
rębnymi  powieściami, które będą 
swoistą trylogią. Pierwszą już skoń- 
czyłem. Liczy 1800 stron maszynopi- 
su. Jej akcja toczy się w Egipcie fara 
nów. Naprawdę! Pracuję nad tym te- 
malem już od piętnastu lat. Druga po- 
"wieść z cyklu dzieje się na statku kos- 
micznym, krążącym po naszej galak- 
tyce, Trzecia i ostatnia — współcześ- 
nie. Uczono mnie: . Należy strzelać 
najpierw z bliskiej odległości, później 

dalekiej, a zatrzecimstrzałemzpew- 
nością trafi się do celu! 


Do tej pory, niezależnie od wybra- 
nego tematu, wgruncie rzeczy zawsze 
pisałem o samym sobie. Nie zamie- 
rzam, stać się skromniejszy, chociaż 
z upływem lat znacznie się uspokoi- 
łom. Egipt fascynuje mnie, ponieważ 
sądzę, że starożymi Egipcjanie po- 
siedli tajemnice, których my nie potr 
fimy rozwiązać. Szukam odpowiedzi, 
jak specjaliści od raka, którzy dyspo- 
nując wspaniałą tachnologią doznają 
tylko porażek i zwracają się w końcu 
o radę do indiańskich czarowników 
| znachorów. Myślałem także o Rzymie 
1 Grecji ale Egipt interesował mnie 
najbardziej. Najmniej o nim wiemy. 
Dla powieściopisarza ma to dużozna- 
czenie praktyczne. 


Pyta pan, czy nie zakrawa na para- 
doks moje zainteresowanie. historią 
w chwil, kiedy mówię, że tak ważne 
rzeczy będą dziać się na świecie. Nie 
„ma pan racji. Już wielokrotnie przery- 
wałem moją powieść o starożytności. 
Na przykład, żeby opowiedzieć histo- 
rię Gary Gilmore 'a. Dałem jej podtyt 
„Historia o amerykańskiej miłości 
Tak naprawdę nie potrafię się oprzeć, 
gdy moją wyobraźnię atakuje jakieś 
niezwykłe wydarzenie. Ale przecież 
nie jest wzbronione równoczesne pro- 
wadzenie dwóch walk. Gilmore, sk 
zany zgodnie z własną wolą na śmierć, 
uważał, że naprawi swoje winy w in- 
nym życiu. Sądzę, jak Egipcjanie, że 
każdy z nas ma dwie dusze. Marilyn 
Monroe też tak myślała. Któż znas nie 
miał kiedyś podobnego uczucia? 
sarz jest bardziej wystawiony na dzia- 
łanie toczących się wypadków. Alena- 
leży iść aż do końca, skoro wybrało się 
taki zawód. 





Wszystkie 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY 








Czy można po obejrzeniu 40 najnowszych filmów powiedzieć 
coś sensownego o aktualnym stani tendencjach rozwojo- 
wych kina radzieckiego? Czy liczba trzydzieści to dużo czy 
mało? Czy oparte na takim materiale uogólnienia nie będą 
zbyt dowolne, zbyt uzależnione od nie dającej się przecież 
nąć pewnej przypadkowości zestawu? 
ES 
Rn = 

som 
Baa 
RER 
mpk 
birynty korytarzy. restauracje i intym- 

W tym gmachu-miasteczku spędza- 
kopia 
rzchu, podziwiając niespotykane tu 
Apna 
Rims 
a= 
© możliwość i zasadność uogólnień. 
Rana 
Sas 
kategorie, jan „szkoły”. „style” i „ta- 
le", coraz mniej wyjaśniają i coraz 
mniej są przydatne. Ponadto obejrza- 
tywny dla stanu kina radzieckiego. Po- 
kaz (jeden z trzech w roku) miał cha- 
aa 
przedstawionej delegacjom z dziesię- 










































trzydzieści filmów ogląda- 


rzono go, ani z filmów wyłącznie najle- 
em przez osiem dni wkom- 


pszych, ani najbardziej charakterysty- 
znych. Nie było też w zestawie dzieł 
wielu. czołowych twórców radziec- 
kich. Nie było utworów Tarkowskiego 
czy Awerbacha, nie było Panfiłowaani 
Michałkowa-Konczałowskiego. A jed- 
nak sądzę, że przegląd umożliwił dość 
szerokie spojrzenie na to, co aktualnie 
dzieje się w tej ogromnej kinomato- 
graf 

Nie ulega wątpliwości, że najwięk 
sze zainteresowanie radzieckich fl 
mowców budzi w lej chwil lematyka 
współczesna. Historia. "rewolucja, 
wojna znalazły sią na planie dalszym. 
Wielka literatura też nie jest obecnie 
ródłem. z którego czerpano by obf- 
cie, Dzisiejsze kino radzieckie oparte 
jest głównie na oryginalnych scena- 
riuszach, a w każdym razie prawie 
wszystkie wybijając się pozycje prze- 
glądu miały taki Charakter. 

Dzień dzisiejszy pokazywany jest 
w tych filmach w sposób specyficzny. 
Nie podejmuje się tutaj wielkich pro- 
blemów, nie ma roziegiej refleksji nad 
życiem, niesytujesię,„dzisiaj'wper- 
speklywie przeszłości i przyszłości 
Wręcz przeciwnie. Na ekranie jest „le- 
raz”, są sprawy codzienności, miale 
i średnie, dokuczliwe! uwierające. Po- 
szukuje się odpowiedzi na pytanie, nie 
jakżyć, aby nadać swemu życiu głębo- 








ki sens, lecz jak współżyć z innymi, nie 
jak zdobyć się na bohaterstwo czy 
wielkie czyny, ale jak trwać w zwyklej 
przyzwoltości i uczciwości, Ten za- 
kres spraw wyznacza horyzont dla py- 
tań stawianych bohaterom przez 
sytuacje ekranowe. Zmianę  ska- 
li dostrzec można szczególnie ostro 
w kontraście z tymi okresami, kiedy 

najważniejsza ze sztuk” miała ambi- 
cje pokazywania dziejowych prze- 
mian, dokonywania syntez, widzenia 
jednostek na tle mas w ważkich mo- 
mentach histori. Realizacja tych am. 
bicji: bywała różna, rodziła. pozycje. 
znakomite, od „Października” po „Sy- 
beriadę”, ale rodziła też patos i defor- 
macje. Można by powiedzieć, używa- 
jąc porównań z zakresu optyki, że 
obecnie na miejscu teleskopu pojawi- 
ła się lupa, przez którą obserwujemy 
codzienność jednostek. uwikłanych 
w swoje niewielkie, ale jakże ważne 
dla nich sprawy. Właśnie lupa — a nie. 
mikroskop, gdyż z kolei nie wnika się 
nadmiernie głęboko w. subtelności 
psychologiczne, nie penetruje się zbyt 
drobiazgowo wnętrza człowieka. Cóż 
zatem przez tę lupę widać? 


cych filmów przeglądu była „Ro- 

dzinka' Nikity Michałkowa. Z.Je- 

łani (czyżby nawiązanie do „Sy- 
beriady” starszego brata?) do odle- 
glego miasta wyjeżdża bohaterka fi- 
mu Maria, grana brawurowo przez. 
Nonnę Mordiukową. Perypetie jej są 
początkowo zabawne, potem coraz 
mniej śmieszne, a wreszcie ironiczne 
i gorzkie. Górka, do której przyjechała, 
została porzucona przez męża, a Wnu- 
czka okazuje się rockową lunatyczką, 


J ednym z najbardziej interesują- 








—..bzy padały" Gieorgija Doneiji 








żyjącą ze słuchawkami na uszach. Na 
dodatek w tym właśnie mieście zamie- 
szkuje również mąż Marii, który już 
dawno od niej odszediżyjesobie jako 
pijaczek, Opuszczony przez drugą ro- 
dzinę. Energiczna Maria próbuje roz- 
Plątać powikłany układ familijny. 


Film obfituje w sytuacje, ale jest 
przejmująco smutny. Sposób życia. 
córki i wnuczki, określany jako nowy 
i odmienny od tradycyjnego, pociąga 
za sobą chłód uczuciowy, zerwanie 
więzów, obojętność, egoizm. Maria ze. 
swoją żywiołowością, swoimi (dobry- 
mi skądinąd) chęciami naprawienia 
świata przegrywa przez kolosalną nie- 
zręczność, przez narzucanie innym 
swojego punktu widzenia. Nie ma po- 
wrotu do starej Jełani, nie ma powrotu. 
do tego, co bylo. ztym zaś, co jest. nie 
bardzo wiadomo, co robić. Ludzie się 
męczą, choć w zasadzie żyją dostat- 
nio, mączą, bo żyją nie ze sobą a obok 
siebie, bo_nie umieją nadać sensu 
swemu życiu. W końcówce filmu trój- 
ka kobiet — mama, córka i wnuczka — 
w żałosny sposób biega w kółko po 
torach kolejowych, tak jak mechanicz- 
ne, figurki w zakończeniu. „Strosz- 
ka”. Rodzi siępytanie, naczyn oprzeć 
nowy rodzaj więzi rodzinnej, przyja- 
cielskiej, może nawęt ludzkiej? Mi- 
chałkow niczego nie proponuje, ni- 
czego nie rozważa, nie bawi się wfilo- 
zofię. Pokazuje. Pokazuje tak, że robi 
się „Straszno I śmieszno”. A życie pły- 
nie, rozmywa się, przecieka. Można 











kolory codzienności 


JERZY SCHONBORN 








„Stacja dla dwojga" Eldara Riszanowa 


pić, śpiewać, tańczyć, tylko niewiado- 
mo, czy to bawi, czy zaglusza. Świata 
nie da się zawrócić, ale czy idzie on we 
właściwym kierunku? Odpowiedzi na. 
te pytania w swym nieprzyjemnym, 
drażniącym, a jednocześnie bardzo. 
dobrze zrobionym filmie Michałkow 
nie udziela. 


podobnym nastroju zreali- 
zował „Stację dla dwojga! 
Eldar Riazanow, znany 


U nas bardziej z TV (choćby 
„Romans biurowy”) niż z kina. Opo- 
wieść o milości kelnerki | pianisty. 
rozgrywająca się na dworcu kolejo- 
wym prowincjonalnego miasta, a po- 
tem w wiosce nieopoda! więzienia, 
w którym osadzono bohatera, jest 

jak tookreślii sam iazanow — tragiko- 
medią. Niewiele się na tym dworcu 
dzieje, ale obdarzony znakomitym 
zmysłem obserwacyjnym reżysar bu- 
duje z drobnych, często zabawnych 
szczegółów frapujące sytuacje. Dra- 
mat dwojga bohaterów wynika z tęsk- 
noty za innym życiem, bardziej praw- 
dziwym, bardziej autentycznym, peł- 
niejszym. To, co ich otacza, jest smut- 
ne. szare, wypełnione zwyczajną, 00- 
dzienną nudą. Dość gwałtowna, zro- 
dzona w nietypowych okolicznoś- 
ciach miłość sprawia, że stają sięinny- 
mi. głębiej odczuwają swoje istnienie 




















w świecie. Są bardziej wolni. Nie ma 
jednak w tym filmie zbyt wiele opty- 
mizmu, nie przesądza się ostatecznie, 
że uczucie dokona przełomu w życiu 
Wiery (Ludmiła Gurczenko) i Płatona 
Gromowa (Oleg Basiłaszwii, znany 
u nas ze swojej świetnej roli 
w „„lesiennym maratonie” 


Tragikomiczny sposób pokazywa” 
nia świata występuje również w smut- 
nej bajce, jakw podtytule nazwał swój 
najnowszy film „Łzy padały” Gieorgij 
Danelja. Początók jest tu rzeczywiście 
baśniowy. Do oka urzędnika na tzw. 
kierowniczym stanowisku, dobrego 
męża | ojca, wpada okruch zaklętego 
zwierciadła z baśni Andersena. Czło- 
wiek ten gwaltownie się zmienia, staje 
się szorstki, brutalny, rygorystyczny. 
Wywołuje to ponure i jednocześnie 
zabawne skutki, a cały utwór ma po- 
smak satyryczny. Nieszczęśliwego bo- 
hatera zagrał, jak zwykle przekonują: 
co, Jewgienij Leonow, ale mimo wielu 
zalet trudno ten film uznać za wiełki 
sukces Danelji. W każdym razie nie po 
„Jesiennym maratonie” 


Dylemat niewygodnego zaangażo- 
wania i wygodnej obojętności podjął 
Nikołaj Skujbin w. Kto stuka do moich 
drzwi”, Zycie kilku zaprzyjaźnionych 
małżeństw, dobrze ustawionych i usy- 
tuowanych (aktor, dziennikarka, le- 
karz, dyrektor itp.) upływa bez wstrzą- 
sów do momentu, kiedy do drzwi jed- 
nego z nich zadzwoni dziewczyna, 
ścigana przez młodych ludzi z margi. 
nesu społecznego. Pomoc okazana 
dziewczynie burzy spokój, a na ota- 
czającym wielkie bloki osiedlowe 
pustkowiu pojawia się zagrożenie lęk. 
Rodzi to sytuacje, które stają się tes 
tem charakterów i odsłaniają prawdzi. 
we oblicze życia. zakryte rutyną co- 
dziennych czynności. Bohaterowie 
muszą się na nowo określać, spraw- 
dzać, odpowiedzieć sobie, na kilka 
kłopotliwych. zasadniczych _ pytań. 
Oczywiście, sprawiedliwość. zwycię- 
ża, ale pozostaje gorzka rafieksja, że 
na pustkę wewnętrzną trudno znależć 
remedium. 








W „Dietskim Miśze' Walerija Krem- 
niew obraz współczesności ujęty jest 
w innej perspektywie. W sylwestrowy 
wieczór podróży służbowej wracado 
Moskwy starszy pan, zakochany wko- 
biecie zawiedzionej przez życie, nie- 
ufnej, wychowującej malego syna. 
Starszy pan obiecał małemu na Nowy 
Rok zabawkę (gra w znaki drogowe). 
na którą był „zapisany” w „Dielskim 
Mirze”' ale towaru nie dostarczono na 
czas. Próby zdobycia zabawki są pra- 
wdziwą „drogą przez męką”, wędrów- 
ką przez tor przeszkód zbudowanych 
z nieżyciowych przepisów i ludzkiej 
nieżyczliwości. Wprawdzie starszy 
pan dostanie w końcu zabawkę i to 
drogą serdecznego gestu, ale gdy 
w czasie nocy sylwestrowej wędruje 
przez zaśnieżoną Moskwę (komunika- 
cja już nie działa), zadajemy sobie 
pytanie, czy rzeczywiście za tak nie- 
wielki sukces trzeba płacić aż tak 
ogromnym wysiłkiem. Wszystko to 
pokazano bez popadania w czyłost- 
kowość, wręcz sensacyjnie, gdyż wal- 
kę bohatera o zabawkę śledzimy z ta- 
kim napięciem, jakby chodziło O zdo- 
bycie bezcennego skarbu, do którego 
droga najeżona jest straszliwym nie- 
bezpieczeństwami 


Niezwykle subtelna „ Wycieczka do 
teatru” Walerija Rubińczyka. wypro- 
wadza nas poza obręb wielkomiejski. 
Rzecz dzieje się na Białorusi, w bło- 
tach Polesia, w tamtejszym kolchczie 
i pobliskim miasteczku. Film podkre- 
śla ogromną rolę sztuki w życiu ludz- 
kimi jej wręcz terapeutyczny charak- 
ter: Histona przyjaźni początkującego 
dramaturga z kołchozowym mochani- 
kiem, który zo względu na trudne oko- 
liczności życiowe nie mógł rózwinąć 
własnych uzdolnień. pokazana. jest 
osobliwie i niezwykie, gdyż reżyser 
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„Czlowiek, który zamknął miasto" Aleksandra Gordona 















osadził całość wydarzeń w nieuchwyt- 
nym, trudnym do opisania nastroju. 
Mniej natomiast udany okazał się naj- 
nowszy film Sawwy Kulisza „Opo- 
wieści starego Arbatu" (adaptacja 


sztuki Arbuzowa), w którym też stara- 
no się powiedzieć wiele o twórczości 
i miłości, ale zrobiono to nudnawo, 
a próba stworzenia poetyckiej atmos- 
fery utonęła w dlużyznach. 





zaskakującego pomysłu wyras- 
ia fim Aleksandrą Jelremowa 
„Pobierzmy się”, mówi 
9) lęku przed samotnością 
i swoistą przed nią ucieczką w późne 
małżeństwo emerytowanego kapitana. 
marynarki i 40-letniej pani inżynier. 
Realizacja pomysłu jest jednak taka, 
że męczą się i aktorzy, i widzowie. 
Również niebłaha w zamierzeniu „Ta- 
ka późna, taka ciepła jesień” (reż. 
Iwan Mikołajczuk), traktująca o po- 
wracie do rodzinnej Mołdawii starego 
emigranta i jego wnuczki, ugrzęzia 
w fałszywym folklorze i sentymenta- 
lizmie. 


Zupełnie innym utworem jest „Czło- 
wiek, który zamknął miasto” Aleksan- 
dra Gordona, jedyna właściwie pozy- 
cja przeglądu, w której próbowano 
ustosunkować się do funkcjonowania 
instytucji władzy. Punktem wyjścia 
jest pożar w nówo wybudowanym ho- 
telu. Zaczyna się trochę jak „Płonący 
wieżowiec”, a rozwija prawie jakafera 
Watergate, ale tylko trochę i prawie. 
Mamy tu krytykę „szturmowszczyzny” 
działań pozornych, niedbałości, ża- 
niedbań. Filmstarasię prezentować te 
sprawy bez uproszczeń, choć nie bar- 
dzo nadąża za takimi zamierzeniami 
sprawność narracji. — Aleksander 
Świetlow w „Formule świata” prowa- 
dzi nas na. budowę gigantycznych 
GES-ów, jednakże po „Twoim wspól- 
czesnym' czy „Premii* niełatwo po- 
dejmować temat „wielkiego dyrekto- 
ra” w sposób sałystakcjonujący wi- 
downię. 

Bylo w przeglądzie także kilka 


współczesnych komedii bez przymiot- 
nika smutna czy tragiczna. Najciekaw- 























sza okazała się „Nie chcę być doro- 
słymi" (reż. Jun Gzulukin), dotycząca 
„hodowli” genialnych dzieci. Rodzice 
malego Pawlika są zdania, że dziecko 
trzeba kształtować programowo od 
najwcześniejszych _ miesięcy życia. 
Pawlik opanował tajemnice jogi i ka- 
rate, recytuje po angielsku Szekspira 
i jest żywą encyklopedią. Wynikają 
z tego różne śmieszne sytuacje i film 
byłby znakomity, gdyby reżyser nie 
pomieszał konfliktu między intensyw- 
nym wychowaniem a urokami niefra- 
sobliwego dzieciństwa oraz konfiktu 
między mechanicznym zapaiętywa: 
niem a rozwojem intelektualnym. Mi 
mo nieporozumień film zarówno bawi 
(świetna rolachłopca), jaki zmuszado 
zastanowienia. _ czy wykorzystanie 
okresu. przedszkolnego w "rozwoju 
dziecka jest w naszym systemie wy- 
chowawczym pelne, a jednocześnie 
czy zwiększone oddziaływanie na 
dziecko nie spowoduje zrólan wysoce 
niekorzystnych dla późniejszego ży- 
cia człowieka. W „Oszczędzajciemęż- 
czyzn” (Aleksander Sieryj) dokonano 
odwrócenia stereotypu słabej kobiety 
i silnego mężczyzny. Żona jest tu nau- 
kowcem, zastępcą dyrektora instytutu 
i organizatorką domu, a mąż lekkodu- 
chem, Stwarza to okazję do żartów 
z komputeryzacji, koniunkturalizmu 
w. sztuce i klopotów zaopatrzenio- 
wych. ale jak to się często w kome- 
diach zdarza, dowcip nie jest klasy 
najwyższej, a tempo i aktorstwo nie- 
równe. Satyryczna pointa mówi otym, 
że kobieta powinna kreować swego 
męża także profesjonalnie (np. zrobić 
z niego profesora), gdyż to właśnie 
pozwoli ustawić się w życiu najlepiej. 
Z tematyką współczesną związane 
były również dwie pozycje o charakte, 
rze sensacyjnym. „Śmierć na starcie” 
Hasana Bakajewa to historia młodego 
naukowca, wpłątanego w aferą szpie- 
gowską. Realizatorzy zadbali o napię- 
cie, ciekawie i niebanalnie, pokazali 
pracę organów. bezpięczeństwa (w 
tym rolę przypadku), a dodatkowej pi 
kanterii w naszych oczach dodawało 
filmowi to, że fragment wydarzeń roz- 
grywał się właśnie w gmachu Sovin- 
oentru. Drugi film sensacyjny, „Dla 
amatorów krzyżówek” Badura Civa- 
dze, jest typową opowieścią kryminal- 














„„Tatuś wróci” Halmameda Kakabajewa 

















nąz klasycznymi przestępcami, zabój- 
stwem, pościgiem, słabszą narracyj- 
nie, z niezbyt rozsądnym finałem, ale 
do oglądania. Radziecki film sensa- 
yiny jest zresztą ciągle jeszcze „na 
dorobku”. Wiele przyczyn złożyło się 
na to, że gatunek ten, jak dotąd, nie 
rozwijał się ilościowo i był traktowany 
nie. Głośne „„Siedemnaście 
podobnie jak przysłowiowa 
nie uczyniło, 
a. „Martwy Sezon” Kulisza należał do 
wyjątków. Niemniej jednak w gatunku 
tym widać stały, choć powolny rozwój 
(.Śmierć” też tego dowodzi). 


Odmiennie niż dotąd zarysował się 
ekranowy obraz wojny. W dwóch fil- 
mach wojnę pokazano oczyma dziec- 
ka. Nienowy to zabieg, ale zawsze sku- 
teczny, gdyż zderzenie niewinności 
i bezbronności dziecka z okrucieńs- 
twem i bezwzględnością wojny wy- 
ra na widzu szczególne wrażenie. 
W filmie „Przez ogień" (reż. Leonid 
Makaryczów) bohaterem jest młody. 
chlopak, którym po śmierci matki za- 
piekowali się partyzanci. Umiejętnie 
pokazano | dojrzewanie _ chłopca 
w trudnych warunkach wojny. a koń- 
cowe sceny, kiedy mały Pawiik wraz 
z partyzantami przywozi chleb do ob- 
lężonego Leningradu, autentycznie 
wzruszają. Akcja filmu. Hatmameda 
Kakabajewa „Ojciec wróci" toczy się 
w miasteczku turkmeńskim. gdzie 
iejscowym szpitalu. przebywają 
ranni żołnierze. Oczekująca na po- 
wrót ojca mała Bachar przynosi im 
mleko, które powinna sprzedawać 
mieszkańcom _ miasteczka. Wojna, 
choć daleka, jest bliska w swych groź- 
nych skutkach. Trzeci film poświęco- 
ny tematyce wojennej, „Rozkaz: prze- 
kroczyć granicę" (bardzo udana reali- 
zacja Jurija Iwanczuka), ukazuje walki 
na terenie Gobi i Mandżurii w 1945. 
roku. Wojna jest tu przedstawiona ja- 
ko trudne, mozolne, okrutne zadanie. 
Nic z patosu, nic z przygody, nic z fal- 
szywej wielkości. 


Kameralny obraz wojny, brak 
w przeglądzie filmów o wielkich ope- 
racjach militarnych nie świadczy jed- 
nak, jak mylnie sądziiśmy, o wygasa” 

tej tematyki. Już po przeglądzie, 
w rozmowie z szefami Sovexportfilmu 
dowiedzieliśmy się, że kilka utworów 
pokazujących wojnę makroskopowo 
Jest właśnie aktualnie w produkcji 
Druga wojna światowa wydaje się być 
niewyczerpanym zasobem tematów 
traktowanych i jako rekonstrukcja wy- 
darzeń, | jako opis doświadczeń czło- 
wieka, | jako czysta przygoda. 







































raktując przegląd całościowo 

latwo_dojść do 'wniosku, że 

w dzisiejszym kinie radzieckim 

wyraźnie wyodrębniają się dwa 
nurty, Jeden koncentruje się na pro- 
blematyce moralnej. poszukiwaniu 
wartości i sensu życia, potrzebie mi 
łości i wspólnoty. Drugi to kino roz- 
rywkowe 0 charakterze komediowym 
i przygodowym. Trochę poza zasię- 
giem kina znajdują sięwielkie proble- 
my przyszłości i historii, nie ma tu 
iakże modnych na Zachodzie horto- 
rów, a filmy typu science fiction są 
nieliczne. Piszę to w styczniu 1983 r 
Tymczasem w kinie wszystko jest ży- 
we i już za kilka miesięcy mogą poja- 
wić się filmy, które ten obraz zmienią 
i zdezaktualizują. Ulotność i łatwość 
podważania uogólnień nie zwalnia 
[as jednak od konieczności ciągłego 
ich dokonywania, gdyż taka, być mo- 
że, jest już natura naszego myślowego 
wysiłku 


JERZY 
SCHONBORN 





Listy do redakcji 





BRUCE LEE UMIE WALCZYĆ — I TLE 


W numerze 5 „Filmu” zamieściiiś- 
cie list p. Mariusza Włoczysiaka pr. 

„Sztuka walki, sztuka życia”, w któ- 
ym z kilkoma stwierdzeniami trudno 
jest mi się zgodzić. Spróbuję je wy- 
odrębnić, cytując fragmenty listu. 

1. „Zjawisko, które od ponad pół 
roku zaobserwować można w naszym 
kraju i która zmusiło do zmiany spoj- 
rzenia na kino (przynajmniej krytyków 
filmowych)..." 

Bruce Lee nie jest takim zjawiskiem, 
które zmusiłoby krytyków filmowych 
do zmiany spojrzenia na kino. Cały 
problem, jak sądzę, należy rozpatry- 
wać w kontekście zainteresowania 
orientalistyką na świecie, azaintareso- 
wania Japonią w szczególności w na- 
szym kraju. Przypisywanie Bruce'owi 
Lee przełomowej roli jest nieporozu- 
mieniem. Nie od momentu wejścia na 
ekrany w Polsce tego filmu zauważa- 
my wzmożona zainteresowanie np. 
karate czy też judo. Krytycy natomiast 
nie zmienili opinii na temat tego filmu 
rozrywkowego o mało odkrywczym 
scenariuszu. „Wejście Smoka” jest 
niejako ziamem, które padło na po- 
datny grunt. Byłoby naiwnością 
dzić, że Bruce Leo zwrócił uwagę fil- 
mowców swoją osobowością aktor- 
ską. Producenci, widząc wzrost zain- 
teresowania wschodnią sztuką walki, 
mieli możność dobrego sprzedania 
iego tematu. I nie pomylili się. 

2.....czy gra Bruce'a Lee lo tylko 
przeciętne aktorstwo. zamaskowane 
wspaniałymi scenami walk, czy też 
sztuka. wytrzymująca _ porównanie 
z największymi idolami ekranu". 

W odniesieniu do Bruce'a Lee nie 
możemy używać pojęcia aktorstwa. 
Aklorstwo to według Wielkiej Ency- 
klopedii Powszechnej „sztuka pole- 
gająca na tworzeniu postaci scenicz- 
nej wobec publiczności..". Cz 
tworzy postać, czy gra kogoś, kim 
w rzeczywistości nie jest, czy też jest 
sobą? Możemy sfilmować szewca 
rzy pracy czy też pilota samolotu. 
Szewc i pilot są dobrymi fachowcami 
i można umieścić ich w dowolnych 
scenariuszach. Szewc będzie napra- 
wiał buty, a pilot prowadził samolot. 
Gzy pierwszy będzie dobrym aktorem 
grając szewca, a drugi grając pilota? 

Bruce Lee jest fachowcem w walce 
i możemy go umieścić w różnych ro- 














lach, gdzie będzie zawsze robi o sa- 
mo, tzn. dobrze się bił ze swoimi prze- 
ciwnikami. W scenach, w których nie 
musi prezentować swoich umieję 
ności w tej dziedzinie, a wypowiada 
tekst, jst bardzo spięty I rob to wręcz 
po amatorsku. Ale.. ale jeżeli uznać 
Umiejętność walki oraz mimikę, gest 
i ruch podczas walki za aktorstwo, to 
jest to aktor o bardzo ograniczonym 
emploi. Porównywanie go z najwięk- 
szymi idolami ekranu ma sens jedy- 
nie w odniesieniu do pieniędzy, które 
zarobił dla siebie i producentów. 

„„Wejście Smoka" jest sprawnie zre- 
alizowanym _ filmem rozrywkowym, 
który pokazuje możliwości Lee w wal. 
ce, nie nie mówiąc o ich genezie, t 
mmorderczej pracy przez lala w dosko- 
naleniu swoich predyspozycji. Poka- 
zuje tylko efekt. Komentarze widzów 
w trakcie projekcji sprowadzają się do 
sformułowań typu „ale mu dołożył." 
Gdzie tu miejsce na filozofię?! To. 
9 czym pisze aułor. to tyko „wishfuń 
thinking” albo_„chciejstwo”, jak pisał 
Wańkowicz. Chcielibyśmy, aby taki 
był odbiór sztuki prezentowanej przez 
Lee, ale taki nie jest. Większość wi- 
dzów widzi w Lee kogoś, kto może 
poradzić sobie z wielu przeciwnikami. 
każdy chciatby tak walczyć. jakON. bo 
może się to przecież przydać przy 
budce z piwem lub wieczorem na uli- 
cy. Dopatrywanie się różnych podte- 
kstów w rożnych scenach tego filmu 
jest gięboką przesadą, Gdyby w każ- 
dym filmie doszukiwać się gląbokich 
treści, to cała światowa kinematogra- 
fia skiadałaby się z samych arcydzieł, 
zależnie od tego, jaką wyobraźnią bę” 
dzie dysponował szukający. Nie dajmy 
się zwariować Brucem Lee. Dajmy na- 
leżne mu miejsce jako pierwszoplano- 
wej postaci sztuki walki, ale nie w ak. 
torskim panteonie. 


KIEJSTUT MIERNIK 
(Katowice) 











P. $. Rozumiem Waszą sytuację, gdy 
jesteście zasypywani listami w spra- 
wie kolejnych artykułów o panu Lee, 
ale Waszą rolę powinno w tym przejąć. 
czasopismo zajmujące się kulturą fi- 
zyczną. KM. 
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Meri Streep Kern Kina w „Wybocze Sophie" 


MERYL STREEP: 





Fot Uniwraa -L. Gore 





dobry zawód i dobre role 


„Jost dzisiaj najgłośniejszą aktorką amerykańskiego kina. „Sprawa Kramerów" (polrz " 


str.10-11)przyniosia jej pierwszego, ala chyba nie ostatni 
(ochanicy Francuza". Z Meryl Sresp rozmawia Joan-Frangois 





Josseln z „Le Nouvel Observaii 





Międzynarodowa parada odbywa się 
przeci domem, w którym mieszka przy Piątej 
Avenue. Gzuję się, jak w poczekalni u den- 
tysty. Wreszcie wchodzę. W salonie Miss 
Streep wyciągnięta na kanapie. Nie wygląda. 
majzdrowiej (spodziewa się dziecka), alenie 
„odbiera jej to urody. 

Zaczynam mówić o „.Wybarze Sophie” - 
filmie Alana J. Pakuli I jej wspaniałej roli 
Wzdycha: 

— To już skończona sprawa. Zdążyłam 
przecież zagrać w nowym filmie Mike Ni-. 
cholsa „Silkwood"- Jest to historia dziew- 
czyny z Oklahomy. Piękny film. Każda nowa 
mola niszczy poprzednią 

„Łowca jeleni" Cimino._„Manhattan” 
Woody Allana, „Kochanica Francuza” Ka- 
rola Roisza, „Sprawa Kramerów" Bentona 
10 jej nagiośniejszo filmy. Jednocześnie 
grała w leatrze, w sztukach Szekspira, 
Brechta, Tennessee Wiliamsa. Czy uważa 
się za aktorkę teatralną czy toż za gwiazdę 
filmową? 

— W teatrze czuję się jak u siebie, na 
właściwym miejscu. Wie pan, żywotakiorki 
teatralne jest bardzo długi, a aktorki filmo- 
wej bardzo krótki. Tyle piąćdziesięciolet 
nich aktorek wraca na scenę. natomniast na 
ekran niezmiernie rzadko. 

© Czy jako dziewczynka myślała pani: 
„Kiedyś zostaną wialką aktorką "2 

— Nigdy. (Śmieje się), Kiedy byłam mała. 
myślałam 0 wyborze poważnego zawodu. 
Chciałam zostać lekarką, opiekunką spo- 
teczna, dziennikarką, 

© Uwielbiała pani jakieś wybitne aktor- 
Ki? Jaki były pani ulubione gwiazdy? 

(Milczenie. Westchnienia.) 

— Lubilam tyle aktorek. Ale nie miałam 
idoli. Kogo bytuwymianić?0, może Luci- 
ie Ball Była tak zabawna. 

Otwierają się drzwi i wchodzi zdyszana 
australjska dziennikarka. Trzeba się po- 
spieszyć. Mery! za kwadrans powinna być 
gotowa do wyjazdu. Dziennikarka siada 
„obok nas. Meryl mówi dalej 

— Jedynym nauczycielem jest dl 





ktora 








isiaj gwiazd 
nie otacza już nimb legendy, tak jakw latach 
pięćdziesiątych? 
— Gwiźdżę nato... Legendysą potrzebne 
ludziom piszącym o_ legendach Hollp- 
wood, 


18. 





„Oscara. Polscy widzowi 





2 Czynieuważa pani, żeaktorkatowiaś- 
ciwie kobieta- przedmiot? 

— Aktorka czy aktor? 

2 Oboje. 

— Powiedzmy, że aktorka to więcej niż 
kobieta, a aktor to mniej niż mężczyzna. 
Mężczyzna musi być szaleńcem, kiedy do- 
cyduje się zostać aktorem... Natomiast ża 
strony kobiety nia jest to szaleństwem. 
Chcą po prostu powiedzieć,że wciągu całej 
mojej kariery zawsze spotykałam się zobja- 
wami szacunku. 

© Czy marzy się pani jakać postać z ite- 
ratury światowej? 

- Hml Hm. Nie, nie widzę. 

© A pani Bovary? 

— Nie. Care, „Siostra Came" Theodore. 
Droisera 

© Czypodoba się pani kino europejskie? 

— Bardzo lubię filmy radzieckie: „Niewol- 
nicę miłości”, „Kika dni z życia Obłomo- 
wa', „Sybariadę” W teatrze natomiast 
uwielbiam Czechowa. Niemcy? Fassbinder 
to zbyt czarne, zbyt cyniczne. kino fran- 
cuskie? Tak, podoba mi się, ala jest mi 
obce. Uważam filmy trancuskie za zbyt 
przestylizowane, wrącz manieryczna. 

© A filmy australijskie? — pyta australj- 
ska dziennikarka. 

— Tak. Bardzo je lubię alenigdyżednego 
nia widziałam. 

Czuję się ugodzony w moje patriotyczne 
uczucia: przystępują do kontrataku: 

© Uważa pani Truftauta i Godarda za 
reżyserów manierycznych? 

Viybucha śmiechem: — Tak. Ale to nie 
złogo. To jest taki sty. 

© Chciałaby pani u nich zagrać? 

— Oczywiście. Ale jestem przede wszyst- 
kim aktorką amerykańską | uwielbiam kino 
amerykańskie. 

© Teraz pytanie poważne: wystąpiła pani 
w dwóch ważnych filmach: „Holocaust” 
| „Wybór Sophie”, rozgrywających sięw la- 
tach faszyzmu. Te filmy mówią o wojnie. 
antysemityzmie. Czy le role były świado- 
"mym wyborem, czy też zadecydował o nich 
przypadek? 

— Ależ to pytanie typowe dla was, euro- 
.pejskich dziennikarzy! Ciągle mnie pytacie, 
czy dobrze „wczułam” się w atmosferą l 
wojny światowej. A ja mam po prostu dobry 
zawód i dobre rola. To wszystko. 














Kinorama 


Beztroskie 
lato 


Wprawdzie gwiazd filmu „Lato piętnas- 
olatków" trancuskiego reżysera Marcala 
Juliana jest piosenkarz I realizator telowi- 
2zyiny Michel Sardou. ale publiczność przy” 
Coal mieda twarze i znanych ioszczo 
aktorów. Akcja rozgrywa sią w pięknej oko- 
licy Doawilie — najpierw latem 1972 roku. 
kiedy para nicznośnych, ale czarujących 
pięciolatków, Malina Franęois, spędza do- 
rosłym sen z powiek. Uciekają, ponioważ 
nio chcą być ręzdzęlne niepokoją okolicę 
serią. pomysłowych. telefonów, wreszcie. 
czeba organizować na re prawą ot” 
ławę. Druga. część filmu. rozpoczyna si 
dziesięć lat później. Francois uprawia oks- 
cylujący sport spadochroniarstwo. Pewni 
90 dnia za cel lądowania wybiera sobie 
ogród z basonam, przy którym opala się 
trójka dziewcząt. Jedną z nich jest oczywić” 
cie Malbne, dziaiaj urocza piętnastolatka. 
Ciąg dalszy jak w typowej komedii francu- 
skiej: trochę niefrasobliwego śmiechu. du- 
ż0 jedzenia i szczęśliwy koniec. Ale filmy 
tego rodzaju są rozywkąchatnie oglądana. 

A Kiedy_na. ekranie pojawia się Szwodka. 
Malóne Sveinbjornson, nikt nie ma wt 
wości, że jast lo aktorka, na którą warlo 
zwrócić uwagę. Uroda idzie w parze » au- 
tentycznym talentem. Jej partnerem jest 
Alexandre Sterling. 


Malone Sveebiornacn 


Kartka z Hollywood 





Pejzaż 
elektroniczny 


Wszystko zaczęło się od mody na gry 
komputerowe. W ciągu ostatnich pięciu lat 
jestto prawdziwy szał wśród amerykańskiej 
młodzieży. Automaty do gry zatytułowanej 
„Koamiczni najeźdźcy” przynoszą 600 mi- 
iionów dolarów rocznie, rzy razy więcej niż 
zyski z najbardziej kasowego filmu „Gwie- 
zdne wojny”. Łączny dochód ze wszystkich 
gier komputerowych wynosi 7 miliardów 
dolarów, o pięć więcej, niż rząd Stanów 
Zjednoczonych przeznacza na program ba” 
dań kosmicznych. kino musiało wiącwyko- 
rzystać modę. Młody specjalisa od gier 
| twórca filmów animowanych Steven Lis- 
berger zaproponował wytwómi Disnoya re” 
alizację obrazu, który stanowi przełom w 
technice i wskazuje zupełnie nowy kierunek 
fantastyce naukowej. Prace przygotowaw- 


Sadtni Richard Gero dzięki swym ekrano- 
wym rolom dostał się na listę uwodziieli 
z Hollywood. O karierze tego aktora pisze 
Catherine Leporte w „L'Expre 
Streszczenie fabuty „Oficera i gentiema- 
na, filmu Tyłora Hachdorda. cieszącego się 


cza zajęły dwa lata. Przy współpracy rysow- 
nika Jeana Girauc, jednego z współtwór. 
ców awangardowego pisma „Heavy Metal 
oraz spocjalisty od efektów specjalnych. 
w llmach reklamowych Petera Lloyda. po- 
wstał fm „TRON”. 


Czytelnika polskiego nie powinno zmylić 
brzmienie tytulu. Jest to ilerowy symbol 
programu komputerowego, który olrzyu- 
Je na ekranie antropomoriczną osobo- 
Wość. Film rozgrywa się bowiem w dwóch 
światach: realnym, ludzkim, i elektronicz” 
nym pejzażu kompulerowym, w którym nie 
obowiązują żadne prawa fizyki jedynie nie- 
ublagana logika gry. Akcja rozpoczyna się 
a oputerowym:, spocjalsia 
idges) odkrywa, że jego pro- 
gramy kradnie Dilinger_ (Osvid. Wamot). 
przekonuje _się_ także, iż komputerowy 
„mózg MCP (Master Cor 
bragnie. zgromadzić, wsze 
zaprogramowane w kompi 
"mi jest połączony, 
iqlormacjami Pentagonu. 
Fiynnowi I kliku jego kolegom pracującym 
nad innymi programami łączność z „móż- 
giem" Wtej sytuacj! pozostaje tylko jedno: 
wejść w elektroniczny świat. aby dotrzeć do. 
bazy | zdobyć konieczne iniormacje. Lase- 
rowy promień dosłownie „rozbiia” Fiynna 
nalektroniczne cząstki. Bohater budzi się 
winnym wymiarze, w którym onorgia ży. 
je”. a komputerowe programy mają swoje 
aller ego. Znajduje wśród nich sprzymie- 
rzeńców i przecwników, odbywa niezwykłą 
wędrówkę, w czasie której każdy falszywy 
krok grozi unicestwieniem. | dociera wresz. 
cie do Wieży Wyjściowej. aby odzyskać 
ludzką postać. Fiynn i TRON — persaniika- 
cja systemu obronnego — przeciwstawiają, 
się Arcymózgowi. Ludzka intuicja Fiynna 
| mechaniczna sprawność, TRONA tworzą. 
rogram pozwalający, osiągnąć. zwycię- 
Jk tozostało zrobione? Niektórzy podej- 
rzliwi krytycy twierdzą, że świat geome- 
Irycznych, puleujących zmieanością | Osza- 
lamiająco barwnych kształtów nie jest tylko 
dziełem komputera, ja to twierdzą spocj 






































Fot Cn owo 


wielkim powodzeniem w USA (dziewięć no- 
minacji do „Oscara”) i Europie Zach., nie 
ujawnia nic zdrożnego. Syn nadużywające- 
go alkoholu podoficera, Zack Mayo, chce. 
zostać pilotem odrzutowca w marynarce. 
System szkolenia uważany jest a najcięż- 
szy w USA: dwie trzecie kancydatów odpa- 
da przed końcem kursu, Surowa muszira 
mycie schodów przy pomocy szczoteczki 
40 zębów, w dodatku sadystyczny sierżani. 
zresztą Murzyn. Wystarczyłoby, żeby od- 
pędzić od kinowych kas widzów dosta 
cych alergii na samo wspomnienie o woj- 
u. 09 l Zacka Mayo nie gra Rchard 











liści od Disneya. Pewne efekty są zbyt za- 
skakujące i wykonana zostały techniką kla- 
sycznej animacji, Ale tajemnice filmowej 
kuchni nie są przecież ważna. Liczy się 
glekt A elekt jest jedyny w swoim rodzaju. 
Slynna podróż winny wymiar z filmu „2001 
Odyseja Kosmiczna” wydaje się nieśmiałą 
próbą możliwości wizualnych. Laserowe 
promienie" pozostawiają "barwne smugi 
w bezkresnej przestrzeni, świetliste linie 


lktroriczni wojownicy w fimie „TRON 


Fascynujący w „Szukajcie pana Goodba- 
ra”, dziennikarz spacjalizujący się w tema- 
tyce rolniczej w „„Czasie żniwa”, a przede. 
wszystkim _caliboy za. tysiąc” dolarów 
w „Amerykańskim gigolo”, Gore w ciągu. 
Są lat narzuci widzom ową przstojra 


Zwierzęcy uśmiech, orientalne spojrze- 
nie. W czasie krącenia w Los Angoiesrema- 
ke'u „Do utraty tchu” Gere fascynował na- 
wel ekipę techniczną. Oczywiście. dosko- 
nale wiedziano, że gwiazdor nie znosi hała- 
su. a nawet szeptu, gdy koncentruje sią na 
planie, ale nawet po dziesięciu tygodniach 
codziennego przebywania razem, technicy 
nadal pożera go oczami 





Przystojny. ala glupi? Mężczyzna-przed- 
miot? Nie! To niesprawiedliwe. Pochodzi 
z zamożnej rodziny. ego dzieciństwo koły- 
ane było przez wielką muzykę, Należałem 
do orkiestry symfonicznej w Syracuse — 
mówi — i nawet gralem solo na trąbco 
w. „Mosjaszu” Haendla. Potem studiował 
filozofię, pasjonował się kinem europejs- 
kim. - Oglądaiem wyłącznie filmy Godarda. 
Truftauta, Feliniego. Przypadek sprawił że 
zaangażowano go do prowincjonalnego 
zespolu teatralnego. Grał w sztukach Bec- 
ketta. O'Neilla i Szekspira. Na Broadwayu 
gral tę sam rolę co Travolta w „Groase”. - 
ie lubię mówi - komedii muzycznych, ale 
to dobra szkoła rzemiosła. Aktor. tancerz 
i piosankarz Gere stopniowo wyrabiał so- 
bie nazwisko w teatrze. Zauważył go Holly- 
wood. Wystąpi w dwóch miernych filmach, 
zanim nie zaangażował go Richard Brooks 
do .Goodbara”. Gere przygotowuje się do. 
swoich ról oglądając fotosy. — Najpierw mu- 
szą ustalić wygląd fizyczny maich postaci, 
ich sposób ubierania się, chodzenia, pa- 
rzenia. Potem wszystko przychodzi jużsa- 
"mo. Ponieważ w każdym ze swoich filmów 
daje z siebie wszysko, potem. po zdjęciach. 
trudno mu wrócić do codzienności | jesz 
cze jedno wyznanie: — Ciągle roztrząsa sią 
„problem aktorek rozbierających się na pla- 
nie. Ale | dla mężczyzny wcale nie est za: 
bawne, kiedy musi deflować nago przed 
człerdziestoma osobami, 





Biedny Richard: sceny miłosne w rema- 
ke'u „Do utraty tchu” są jeszcze gwałtów. 
niejsze niż w „Oficecze | gentlermanie" 


splatają się w zadziwiające ksztalt, odczło- 
wieczone _syłwełki bohaterów - emanują 
zmiennym blaskiem - a wszystko 10 zorkies- 
irowane z precyzią muzycznej kompozycji 
W prostej fabule odkrywa się wałek Dawida 
i Goliata I tylko to nie pozwala zagubić się 
w hipnotycznej nadrzeczywistości, klóra 
wciąga widza. w tym samym stopniu, co. 
bohaterów filmu, 

LEILA SORELL. 


Fot. Bura Vela 

















Fat Cinń Rena 


Mireille Darc 


Niespodzianka: Mille Dare sama napisała 
scenariusz filmu „Jeśli ona powie tak janie 
powiem nia”. Jak wynika z tytulu, jest to 
komedia, oczywiście romantyczna: Mirella 
przewidziała dla siebie rolę dziennikarki 
któraskutecznie rozprasza deprosję właści 


ciela przedsiębiorstwa dostarczającego na. 
rynek włoskie pizze... Humor zbliża się do 
Burieski: tak przynajmniej widzi fm reżyser 
Claude Vital: Partnarem Mireilia jest Piera 
Mony. 





KRAMEROWIE 
W MAŁYM KINIE 
- U NAS I W USA 


przewartościowanie nastrojów i po- 
staw publiczności? 

Na te właśnie pytania szukałem od- 
powiedzi, obserwując przez kilka mie- 
sięcy (a i przedtem dorywczo) amery- 
kańskie „obyczaje kinowe”, fluktua- 
cię zainieresowań | ich ukierunko- 
wania. 

Otóż przede wszystkim w małym 
i średnim mieście amerykańskim pójś- 
cie do kina jest pewną potrzebą towa- 
rzyską i (tak! naprawdę!) pewną przy- 
godą. nieomal taką, jak w pierwszym 
okresie po wynalezieniu kinematogra- 
fu. Proszę sobie wyobrazić egzysten- 
cję w_ miejscowości, w której nawet 
rozmiłowany w spacerach. Europej- 
Czyk nie ma dokąd wyjść z domu 
(Amerykanie jogainaują wytrwale po 
znanych na pamięć. uliczkach nie 
zwracając w tym powodującym zady- 
szkę biegu żadnej uwagi na otocze- 
nie), w której odwiedza się regularnie 
te same kilka zaprzyjaźnionych do- 
mów z okazji systematycznie urządza- 
nych -„paries” |. „wyrywa” do tych 
samych kilku restauracji „włoskie 
iub"„chińskich” w promieniu kilku- 
nastu mil, kiedy chce się „pobyć” nie 
w domu. Wyprawa do dużego miasta 
na koncert, przedstawienie teatralne, 
wystawę zdarza się od. wielki 
dzwonu. a równie rzadko trafiają do 
małych miast (zresztą tylko do takich, 
gdzie są duże uniwersytety) jakieś 
zespoły czy soliści z gościnnymi wy- 
stępami. 

W pierwszej fazie rywalizacji mię- 
dzy. kinem 'a_ telewizją, (pamiętacie 
„Ostatni seans filmowy" Bogdanowi- 
ha?), w latach sześćdziesiątych, fl- 
mowcy uznali, że ich szansą są „.ka- 
meraine” filmy psychologiczne, © wy- 
sokich ambicjach i wartościach artys- 
tycznych, zaspokajające bardzi 
sublimowane potrzeby widowni, po- 
zostawiające lelewizji (która tymcza- 
sem parokroie powiększała domo- 
we ekrany, opanowała kolor i dź 
stereofoniczny) rozrywkę i „odpręża: 
jące” doznania, Do dziś zrosztą filmy 
tego typu są podstawą repertuaru to- 
go, co nazwalibyśmy „kinem studyj- 
nym” w dużym mieście lub kinem uni- 
wersyteckim o” bardzo świadomie 
kształtowany repertuarze. W _„mo- 
im" college'u takiego kina właściwie 
nie było, raz lub - wpełni rokuakade- 
mickiego — dwa razy w tygodniu wy- 
świetlano coś interesującego z daw- 
nej lub nowszej produkcji w uniwer- 
Salnej sali. odczytowo-projekcyjnej: 
w kinie na Main Śtrect natomiast ow- 
szem, filmy ambitne i prowokujące 
opinię jakimiś niezwyczajnymi przeży- 
ciami. pojawiały się na krótko — na 
kilka dni — i właśnie stawały się wyd 
rzeniami kulturalnymi w życiu miej- 
scowej aity. Ale trzeba się było spie- 
szyć, żeby „zlapać” w tym kinie na 

przykład przejmujący film Costa-Gav- 
rasa „The Missing: pokazano gowła- 
ściwie tylko najbardziej rozbudzonej 
intelektualnie części miejscowej pu- 
bliczności. nie próbowano uczynić 
z Obrazów tego typu podstawy reper- 
tuaru 

Rzecz, jak myślę, w tym, że w dru- 
giej fazie rywalizacji z kinem telewizja 
objęła również. bardziej złożone i wy- 
subiimowane treści i zjawiska, w tym 
także większość ambitnych filmów, 
i praktycznie uczyniła je dostępnymi 
w każdym nieomal domu. Tzw. tele- 
wizja kablowa prezentuje dziś widzo- 
wi stosunkowo szybko nieomal wszys- 
tko, co chciałoby się w kinie zoba- 
czyć (dołączając jeszcze dreszczyk 
emocji związanej z dodatkową opiat 
za! włączenie w ię sioć!), ułożył się 
kompromis między wytwórniami fl- 
mowymi a tą nową siecią nabywczą - 






































rozwinięty zaś uklad także „siecio- 
wych” programów publicystycznych 
i informacyjnych stworzył dla tycham- 
bitnych filmów pełny właściwie kon- 
tekst percepcyjny (nie oceniam oczy- 
wiście jego ukierunkowania — chodzi 
mio zawartość informacyjna). 

Czym wiąo w tej sytuacji stała się 
sala_kinowa_w „małej. społeczności 
(proszę pamiętać, że 30 procent Ame- 
rykanów w takich społecznościach ży- 
je), a pod wieloma względami także 
1'W dużych skupiskach miejskich? 
Miejscem wspólnego oglądania 
filmu, a może i w jakim stopniu oglą- 
dania siebie nawzajem wki- 
nie, miejscem, do którego się specjal- 
nie dzie, aby coś wspólnie zobaczyć, 
Sprawdzić odrazu własne reakcjez re- 
akcjami innych ludzi, podyskutować 
0 Ukazanej w filmie sprawie. Taka 
właśnie sytuacja wytwarzała się przy 
projekcji „The Missing” w „moim” 
środowisku college'owym, ale dla jej 
wytworzenia. i przeminięcia wystar- 
czyło kilku seansów. Natomiast niezi- 
czone tlumy przyjaciół, małżonków 
i rodzeństw chodziły wspólnie na 
przykład na ostatni filmz Henrym Fon- 
dą (i Jane Fondą oraz Katherine Hep- 
bum) „Nad Złotym Jeziorem”, wyś- 
wietlany właśnie, gdy ten znakomity 
aktor zmarł; chodziły, aby go jak gdy- 
by, wspólnie pożegnać, ujrzeć rolę. 
w której ukazał nieomal własne cier- 
pienia | kryzysy przedómiertne — ten 
film wyświetlano w małym miasteczku 
przez kilkanaście dni przy pełnej sali 
A przez kilkanaście miesięcy już nie 
schodzi z ekranów takich kin „ET.", 
na który chodzą całe rodziny, aby sią 
wspólnie nacieszyć pokracznym, atak 
niewiarygodnie: szlachetnym _Stwor- 
kiem spoza Ziemi, w jakiś też może 
sposób wyrwać: z kręgu. domowych 
realiów, a przy okazji najeść pop-<or- 
nu, nie zawsze w domu tolorowanego 
(„masz zjeść normalny obi 
opychać się tym świfstwem” 
to domach słyszalem takie napom- 
nienia) 

Oto i kontekst dla „Sprawy Krame- 
rów”: jest to nie tlko dobry film dy- 
daktyczny, ale wymarzony wprost film 
„rodzinny”, do wspólnego obejrzenia, 
przemyślenia I przedyskutowania. Ta- 
kie właśnie filmy kształtują w dużej 
mierze „standardy życia rodzinnego” 
jego atmosferę i sposób rozwiązywać 
nia konfliktów. Więcej: kształtują po- 
stawy I zachowania wzajemne nie tyl. 
ko współmałżonków, lecz także rodzi- 
ców | dzieci. Rzuca się przecież 


w oczy, że Billy Kramer jest dzieckiem. 
rozumnym i dobrze ulożonym, co tu 


dużo mówić, o wiele grzeczniejszym 
od sfory różnych rozwydrzonych ba- 
chorów, z którymi się często stykamy. 
Mogę Czytelników zapewnić, że takie. 
właśnie — grzeczniejsze, bardziej zdy- 
scyplinowane — są dzieci amerykań- 
skie (źle na ogół dzieci znoszę. wiąc. 
umiem odczuć, które mi mniej doku- 
czają). Ale jest to chłopczyk napro- 
mieniowany pewnymi dydaktycznymi 
normatywami przez dziecinne progra- 
my telewizyjne, wychowany przez lu- 
dzi zaprogramowanych również przez. 
swą ukształtowaną podwpływem „ce- 
luloidowych dramatów” _ obyczajo- 
wość tak, aby traktować dziecko jak 
partnera dźwigającego na sobie pew- 
ne_ obowiązki i zobowiązanego do 
przestrzegania rodzinnych umów. To 
jest ćw rygor, który pozwala obu pa- 
nom Kramerom przetrwać kryzys wy- 
wołany odejściem z ich domu mamy 
i który w toku ich. półtoraletniego 
współżycia wypełnia się autentyczną 
wzajemną miłością 

| właśnie po taki intymny instruktaż, 
jak wypełnić uczuciem formy życia 
rodzinnego, spieszą ludzie do kina na 
Main_Street w małym miasteczku. 
Czyżby dla nas taki instruktaż był cal- 
kiem bezużyteczny? 


WACŁAW 
SADKOWSKI 





Historia budowy olsztyńskiego kina 
Kopernik" to żywa legenda miasta. 
Jszystko zaczęło się dziewięć lat te- 
mu, wroku 1974, Wówczas rozpoczęły 
się pierwsze prace związane z tą nową 
inwestycją kulturalną. Dodajmy, wte- 
dy bardzo miastu potrzebną. Powybu- 
rzęniu wsamym centrum starego kina 

Odrodzenie” trzy pozostale placówki 

„Awangarda! i „Polonią” oraz gar- 
niżonowy „Gruńwald" — nie zaspoka- 
jały potrzeb rozrastającego się Olszty- 
na. Decyzja o budowie nowoczesnego 
kina z lokalizacją zaledwie 200 me- 
rów od dawnego „Odrodzenia” była 
z pewnością słuszna. W planach in- 
westycyjnych nie przewidziano wszak- 
że, że za kilka lat wyrosną w mieście, 
a właściwie na jego obrzeżach, wielo 
tysiączne osiedla mieszkaniowe. Gdy- 
by. przyszłościowe myślenie miało 
charakter bardziej wszechstronny, kto 
wie. c w miejsce kogztownego.„Ko- 

je powstałyby dwa mniejsze 
beki w nowych osiedlach Korna 
ran i Nagórki. Ale były to czasy zgoła 
inne. Fakt, że teraz mieszkańcy odlo- 
głych o parę kilometrów Nagórek mu- 
szą tloczyć się w zapchany autobu- 

Sie, aby skorzystać z dobrodziejstw 

X Muzy, pozostaje jakby na margine- 

sie sprawy. 

Wróćmy jednak do „Kopernika”. 
Założenia wyglądały "imponująco. 
W pełni nowoczesny, znakomicie wy- 
posażony gmach, który powinien sta- 
nowić wizytówkę miasta — stosownie. 
do przepychu inwestycyjnego charak- 
terystycznego dla lat siedemdziesią- 
1ych. Budowa miała trwać 39 miesię- 
cy. Ale nie ukończono jej w minionej 
dekadzie. Nawet trudno tu oskarżać 
generalnego wykonawcę — Warmiń- 
skie Przedsiębiorstwo Budowlane — 
o opieszałość. Już bowiem po rokuod 
rozpoczęcia prac obiekt decyzją pre- 
miera miał być zdjęty z planu. 
Szczęśliwie jednak udało się przesko- 
czyć wyrok wyższych instancji. Wresz- 
cje 22 stycznia 1883 roku, dokładnie 
w. 38 rocznicę wyzwolenia Olsztyna. 
szaf kinematografii Stanisław Stefań 
ski i wojewoda Sergiusz Rubczewski 
przecięli wstęgę w 
jest niewątpliwie 
szym. obiektem w. wojewódziwie. 
Standardem dorównuje warszawskie- 

krakowskiemu 
jowawi” czy słupskiemu „Milenium 

Koszłorys zamknął się sumą 140 min 

zl. Liczba miejsc na widowni wynosi 

787. „Koparnik” wyposażony jest 

w nowoczesną aparaturę polskiej pro- 

dukcji, ztym jednak, że przystosowa- 

ną do wyświetlania filmów jedynie na 
taśmie 35 mm. To oczywisty, moim 
zdaniem, mankament, sprzeczny zca- 
iym wysokim standardem obiektu. Za 
to jest szereg innych nowoczesnych 
rozwiązań, jak min. oświetlenie pro- 
scenium, które pozwala wykorzystać 
placówkę również na imprezy estra- 
dowe i okolicznościowe. Przestrzen- 


„Kopernik? ruszył 










na sala. wygodne totele, elegancki 
hali, szatnie, słowem — luksus. 

Kino_ boryka się jednak z probie- 
mem obsługi. Na razie zatrudnia 32 
osoby, w tym również etatowych plas- 
tyków, którzy w pomieszczeniach ad- 
minisiracyjnych mają swoje. pracow- 
nie. Jest nadzieja, iż może w końcu 
poprawi się stan: reklamy wizualnej 
w mieście. Ciekaw też jestem. czySpo- 
lemowski bufet będzie funkcjonował 
codziennie czy tylko okazjonalnie. 

Otwarcie odbyło się w pełnej gali, 
z udziałem władz i zaproszonych goś 
Gi. A iuż następnego dnia „Kopernik” 
filmem „Tess” zaprosił widzów na 
pierwszą projekcją. Kino_ wzbudza 
powszechną ciekawość mieszkańców 
Olsztyna i niezależnie, czy ktoś lu 
czy nie lubi Polańskiego, ustawia się 
na dwie godziny wcześniej przed 
ofwarciem kasy po bilety, Tydzień po 
otwarciu nolowana_ niemal _100- 
procentową frekwencję na_wszyst- 
kich seansach. Wszystkich to znaczy 
popołudniowych. ba tylko takie się tu 
odbywają. Kino nie przewiduje projek- 
cji przedpołudniowych ani seansów 
dla dzieci i miodzieży. W obawie, aby 
małolatki nie zdewastowały drogich 
fotel, nie powybierały z przewidywa- 
nych w hallu wystaw eksponatów. czy 
też nie chciałySię dobrać do aparatury 
klimatyzacyjne 

Chodzącpo tym przestronnym i ład- 
nie zakomponowanym, architoktoni 
cznie i plastycznie, wnętrzu „Koperni- 
ka” traliam w końcudo jego kierowni 
ka mgr. Czesława Bernatowicza. Za- 
daję mu oczywiste pytanie: czy w ta- 
kim obiekcie będzie mial co grać i czy 
wypełni prawie osiemsat miejsc? Ber. 
natowicz jest optymistą: „Kopernik 
jako kino zeroekranowe — mówi - ma 
wyłączność. premier, a 0 ta się nie 
mariwię. W lutym niam „Konfronta- 
cje”, potem takie przeboje, jak „Cały 
tenzgiełk”, Komandosiz Na- 
warony”, kontratakuje” 
Myślimy o ponownym wprowadzeniu 
„Wejścia Śmoka” z uwagi na duże 
Zapotrzebowanie widowni. Chciałbym 
wyświetlać tylko 20, ale dobrych tytu- 
łów w ciągu roku. Dobrych — znaczy 
cieszących się nie słabnącą frekwen- 


cią. 

Jak większość mieszkańców 
Olsztyna, cieszę się oczywiście z no- 
wego obiektu. Atrakcyjny. repertuar 
z pewnością przyciągnie publiczność. 
Należy tylko wyrazić nadzieję, że w po- 
goni za widzem i wpływami do kasy 
kino_nie zapomni o filmie polskim. 
Zwłaszcza o najważniejszych, rodzi” 
mych premierach: „Epitafium la Bar- 
bary  Radziwilłówny”,  „Danton”, 
„Austeria”, Atrakcyjność. repertuaru 
nie powinna przesłonić troski o kuli 
rę filmową. „Kopernik” nie może stać 
się kinem wyłącznie komercyjnym. 


KONRAD 
LENKIEWICZ 



































Z EKRANÓW ŚWIATA, 





odzer” jst jednym 2 naj- 
M ciekawszych fimów wy- 
99 IV] produkowanych w Szvaj- 


Cari w 1982 roku. Po- 
ważne osiągnięcie _ profesjonalne 
4t-letniego dokumentalisty Heinza 
Bila z Zurychu; to się liczy w kraju, 
w którym kinematografia jest tak bar- 
dzo amatorska. Ale to nietylko spraw- 
nie zrealizowany i ciekawy film. To 
także zastanawiające studium psy- 
cho-socjologiczne, mówiące. wiele 
© kraju i czasach, wktórymżyjatytuło- 
wa postać. 

dest on malarzem cieszącym się 
pewnym rozgłosem, żyje ze sprzedaży 
swych dziel, co_ jest rzadkością 
w Szwajcarii, Poznajemy go w mo- 
mencie poważnego kryzysu psychicz- 
nego: czuje się przygnieciony co- 
dzienną egzystencją, nie dającą 
adnej nadziei na odmianę, Zpracow- 
ni wyjść można na dach starej kamie- 
nicy w śródmieściu Zurychu. Można 
wziąć ze sobą dużą, wojskową lornet- 
kę i obserwować życie. Ale po 00? 
Wiadomo, że ci z piątego piętra na- 
przeciwko znów nie zasłonią okna 
idąc do łóżka, | zawsze tak samo bę- 
dzie to wyglądać, podobnie jak kola- 
cja rodziny mieszkającej piętro niżej 
Otej samej porze będzie się zamykać 
sklepy, nawet światła będą gasnąć 
w_ tej samej kolejności. Można to 
wszystko oglądać, tylko po 007 

Melzerowi wydaje się, że rozwiąza: 
nie wskazał mu ulubiony poeta Robert 
Walser, który w podobnej chwili zała- 
mania | braku nadziei znalazł azyl 
w klinice psychiatrycznej. Tam pow- 
słały jego wybitne wiersze. Melzer 
porzuca więc cały swój dotychczaso- 
wy świa! i dobrowolnie przenosi siędo 
kliniki, przypominającej luksusowy 
pensjonat. 

Nieomal połowę filmu zajmuje dro- 
biazgowa obserwacja zachowań Mel- 
zerawklinice. Zderzenie postaw czło- 
wieka w zasadzie „normalnego” 
z „nienormalnością,, otoczenia; rów- 
nie trudny kontakt lekarzami, co ze 
współpacjentami. Szarpiące nerwy 
kontakty z. przybyszami ze świata 
zewnętrznego: matką przepełnioną 
ślepą i nic nie rozumiejącą miłością, 
wyrachowaną__ właścicielką _ galer 
pragnącą na nagłym „wycofaniu się: 
Meizera zrobić dobry interes I właśnie 
teraz zorganizować jego retrospek- 
tywną wystawę. Wtych scenach dzieje 
się_niewiele,_akcja jak gdyby staje 
w miejscu, czas płynie inaczej: cza- 
sem minuty rozciągają się ponad mia- 
rę, czasem następujs swoista kom- 
presja cząsu, gdy Melzer usuwa poza 
świadomość to wszystko, co odrzuca. 
Wbrawobawom,wcaletoniejestnużą- 
ce dla widza. Almosfera tych sokwen- 
cii bardzo przypomina. „Czarodziej- 
ską górę”, z tym jednak, że Castorp 
dążył w głąb siebie, stopniowo odrzu- 
cając zewnętrzność, a rozbudowując 
świat, duchowych przeżyć, podczas 
gdy Melzer stara się jak gdyby pozbyć 
przede wszystkim tego, co tkwi w jego 
wnętrzu. Zmienia się w automat; jedy- 
ne możliwe do zaakceptowania czyn- 
ności to proste poslugi w kuchni czy 
inne namiastki pracy fizycznej, Zupeł- 
na bezmyślność. W miarę posiępu tej 
przemiany ogarnia nas niepokój, bo- 
wiem orientujemy się, że Melzer jest 
na. najprostszej drodze do choroby 
psychicznej, która może się objawić 
utratą kontaktu z otoczeniem i odrzu- 
ceniem świata zewnętrznego. 























ZMELZER 





Malarz zdaje sobie z tego sprawę. 
Podczas spaceru po mieście odwie- 
dza dawnego. przyjacieła-księgarza, 
który ofiarowuje mu rzadkie wydanie 
wierszy Walsera. Melzer orientuje się. 
że idea „wycofania” z życia niezrodzi- 
ła się w nim samym, nie była autenty- 
czna, że zasugerowała mu ją lektura. 
Postanawia wyłamać się I uciec. Na- 
siępuje dluga, wspaniale zagrana |za- 
inscenizowana sekwencja jego bez- 
colowej wędrówki przez nocny Zu- 
1ych, rodzaj zmagania ze światem ob- 
cym i wrogim, który go zabije, jeśli 
Melzerowi nie uda się go podporząd- 
kować. Wkońcu Melzer, u progu roz- 
paczy, trafia do swego dawnego ate- 
lier, w którym mieszka młoda, sympa- 
*yczna kobieta, niezmiernie zdziwio- 
na, ale i zaintrygowana niespodziewa- 
nym gościem. Zaprasza Melzera do 
środka, częstuje kolacją; malarz po- 
maga je przez chwilę ustawiać książki 
na regale, potem zasypia na kanapie. 

Historia urywa się dość niespodzie- 
wanie. Melzer znów jestnatymsamym 
dachu, ale naprzeciw niego stoi ko- 
bieta. Coś się zmieniło w wiecznie 
takim samym pejzażu, ale czy to jest 
zmiana decydująca? Czy obecność 








kogoś drugiego wystarczy? Jest na 
pewno ważna, ale czy można złożyć 
wtej drugiej osobie nadzieję? 


Żadne z takich pytań nie pada oczy- 
wiście z ekranu; rodzą się one w umy- 
śle widza. Film Biitlera ma dar wywo- 
ływania takich. pytań 1 to jest jego 
cenną zaletą. Bo jest to utwór bardzo 
skromny, z pewnością tani i w niczym. 
nie usiłujący imponować widzom. Ale 
wyczuwa się głęboką wiedzę reżysera 
o jego bohaterze. 


Bier zrealizował poprzednio trzy 
fimy dokumentalne, w tym pełnome- 
trażowy „O poprawianiu osobowość 
ci”. będący wnikliwym studium twór- 
czości artystycznej (przede wszystkim 
malarskiej) umysłowo chorych. Długo 
studiował związki sztuki i osobowości 
zmąconej naciskiem świata zewnętrz- 
nego; ślady tych przemyśleń widocz- 
ne są w „Melzerze”. Doświadczenia 
dokumentalisty i reportera pomogły 
mu” stworzyć. przekonujący. obraz 
świata, w którym poruszamy się wraz 
z malarzem 


Dochodzimy tu do wniosku zaska- 
kującego, być może, dla polskiego 





czytelnika, któremu Szwajcaria jawi 
się — zupelnie słusznie — jako kraj nie 
tylko materialnego bogactwa, ale 
i-_ bezpieczeństwa _ zapewnianego 
przez_instytucje służebne ludziom 
i sprawnie działające. Jadnakże gdy 
potraktujemy film jako obraz rzeczy- 
wistości, wówczas musi nam się ona. 
objawić jakowybitnietraumatyzująca. 
W. żadnej chyba kinematografii na 
świecie nie powstaje tya filmów — do- 
kumentalnych i fabularnych — o lu- 
dziach nieszczęśliwych, odchylonych 
od normy, skłóconych zeświatem, ob- 
lakanych. Są to zarówno tantazje fa- 
bularne o strukturze koszmarnego 
snu, jak i surowe dokumenty, których 
wymowie trudno niewierzyć. Niełatwo 
przyjąć taki wniosek: jakże to tak? 
Dlaczego kraj o tak wysokiej stopie 
życiowej, bezbłędnie funkcjonujący 
i otaczający swych obywateli wszech- 
stroną opieką, rodzi w nich tyle psy- 
chicznych dewiacji, tyle. rozpaczy? 
Nie śmiem wyciągać wniosków, nie 
jest to rola przelotnego gościa. Ale 
0 tym samympiszeszwajcarska prasa, 
© tym mówią ludzie w każdej niemal 
rozmowie: „Tojużkraj nie dożycia.." 
Dziwne, przerażające. Świadectwa ta- 
kiego filmu, jak „Melzer”, nie da się 
odrzucić bez poważnej dyskusji 


OSKAR 
SOBAŃSKI 





MELZER, reż. Heinz Bili, Szwajcaria 





ZYCZENIE 


„Ze wszystkich znaków wlaśnie Ko- 
ziorożcowi najtrudniej nawiązać kon- 
takt z bliźnimi” — głosi horoskop 
Z pewnością jednak — gdy są aktorami 
— potralią zjednać sobie widzów, 
9 czym przekonuje przykład Michóle 
Mercier, niezrównanej odtwórczyni 
roli markizy Angeliki w serii filmów 
Bernarda Borderie. Było_ich pięć, 
wszystkie trafily na nasze ekrany 
„Markiza, Angelika" (1964). „Piękna. 
Angelika". „Angelika i król” (1968), 
„Angelika i sułtan'" (1967) i „Angelika 
wśród piratów” (1968), Postać pięk- 
nej, odważnej i pelnej poświęcenia 





markizy wniosła do gatunku „płasz- 
cza i szpady” element seksu dotąd 
wstydliwie tuszowany: lista mężów 
i kochanków Angeliki była dość po- 


„Piękna Angelika 





MICHELE 


MERCIER 


Zdarzają się w. listach do rubryki 












y. 
Wraz z materiałami do filmu zakupio- 
nego na. nasze” ekrany 





listy z prośbą o wysyłanie zajęć, i to 
czasem podwójnych albo potrójnych 
(;żeby” starczyło dia koleżanek"). 
Powtarzamy cierpliwie: adnych zdjęć 
1 plakatów wysyłać nie możemy. A pi 

szacych 2 pretnojami, że nie było 
portretu Dustina Hofimana czy johna 
Travolty, prosimy: zaglądajcie do po- 





każna! Widzowie zaakceptowali ten 
wizerunek, bliższy z pewnością histo- 
rycznej epoce Ludwika KIV niż inne 
postacie kobiece ukazywane w tego 
typu filmach. Angelika przyćmiła też 
wszystkie postacie kobiece, które 
stworzyła przed kamerą Michóle Mer- 
cier, choć było ich blisko trzydzieści 
Może i dlatego, że aktorka nie miała 
w swym dorobku wybitnych ról? 
Debiutowała w... Zemście zza gro- 
bu” Denysa de la Patelire (1957) itak 
spelniły się jej marzenia o karierze, 
które wcielała w życie z godnym Ko- 
ziorożca_ uporem i pracowitością, 
choć miała to być kariera baletnicy. 
Urodzona w Nicei 1 stycznia 1939 ro. 
ku, w rodzinie aptekarza, ukończyła 
średnią szkołę baletową. Potem stu- 
diowała _ jeszcze sztukę _baletową 
w Londynie i wróciła do Paryża na 
scenę „Theatre des Champe Elysces' 
„Od „Zemsty zza grobu” pozostała 
jednak wierna kinu. Widzieliśmy u nas 
min: „Chcę być gwiazdą (1957), 
„Windą na szafot” (1958), „Strzelajcie 
do pianisty" (1960), „Ryczące lata" 
(1962), „Niewierność (19634), Wózek 
dla wnuka”, „Casanova 70" (1965), 
„Druga prawda” (1966), „Lady Mami 
ton” (1968), „Złota wdówka” (1969) 
i„Żew krwi” (1872). Piękna Angelika, 
która przyniosła aktorce popularność 








wszędzie, gdzie filmy te były wyświet- 










lane, przesądziła też o dalszej karierze 
Michele Mercier. Następne propozy- 
cje to role utrzymane w tej samej kon- 
wencji, ale coraz słabsze, I trzeba było 
je odrzucać, nowe nie nadchodziły. 
W 1972 roku zdecydowała się opuścić 
Francję, a kiedy wróciła, nikt jużo niej 
nie pamiętał. Zagrała małe rólkiw tele 
wizyjnym filmie „Kobiety świata: 
(1977), w adaptacji Goethego „Goetz 
von_Berlichingen" (1978) i „Łuku 
Triumialnym" (1980). I czeka na rolę, 
która pozwoliłaby jej wrócić na ekran. 

Prawdziwe imię aktorki brzmi Joce- 
lyne, ma 167 em wzrostu, brązowe 
włosy i oczy. 





„Angelika wśród piratów" 


































































2d ko tad 





Listy do redakcji 





FESTIWALE AMATORSKIE 
„Jest nas trzech, tworzymy kadrę Młodzieżowej Agen- 
cji Filmowej i Artystycznej —„MAFIA”. Razem stawiamy 
pierwsze krokiwświecie filmu. Na razie zrealizowaliśmy 
trzy filmy krótkometrażowe. Udało nam się to pomimo 
rygorów stanu wojennego, kryzysu. i zbliżającej się 
matury. Chcielibyśrny się dowiedzieć, gdzie, kiedy i na 
jakich zasadach odbywają się u nas festiwale filmów 
amatorskich. Zamierzamy najpierw udać się na taką 
imprezę, zobaczyć co i jak, jaki poziom, jakie szanse, 
czy istnieje możliwość uczęszczania na warsztaty filmo- 
we. Chcielibyśmy również spotkać sięz innymi młodymi 
ludźmi o podobnych zamiłowaniach. Chcąc się czegoś 
dowiedzieć, udaliśmy się do AKF-u i przekonaliśmy się, 
iż ta instytucja czeka tylko, aż ktoś litościwy sprawi jej 
pogrzeb. Nie wiemy nic na temat filmowego ruchu 
amatorskiego w PRL. Czyżby nie istnial? Nic się o nim 

nie pisze, nic o nim nie słychać. 

„MAFIA” (Gdańsk) 
(nazwisko | dres znane red.) 


Red: Warto skontaktować się z Wojewódzkim Ośrod- 
kiem Kultury w Gdańsku (ul. Korzenna 33-35, tel. 
31-10-51 do 53), ściślej — z sekcją filmu i totogratii 
która organizuje kursy dla amatorów. O festiwalach 
informujemy na str. 2. 


„DZIKIE BŁOTA” 

Byłam na wielu filmach pokazanych podczas „Kon- 
trontacji” i chcę się podzielić refleksjami na temat 
„Dzikich błot” — produkcji wietnamskiej. Wiem, że ten 
film w oczach znakomitej większości widzów jest dzieł- 
kiem o miernej fabule i wykonaniu. To fakt, że daleko 
mu do filmów Bergmana czy Szabo. ldiotyczne dialogi 
Amerykanów. obraz  bezprzykładnego bohaterstwa 
Wietnamczyków — to wszystko sprawia, że film pozosta- 
wia wiele do życzenia. Ale urzekł mnie sposób, w jaki 
pokazano życie Wietnamczyków. Od tej strony jest to 
film prawdziwy: strach o dziecko. lęk przed śmiercią, 
pragnienie założenia rodziny, życie upływające wśród 
domowej krzątaniny, w ciszy popołudnia. płacz kobiet. 
które już nigdy nie miały zobaczyć śwoich mężów. Placz 
calą istotą, nie histeryczny, inny niż u nas, w Europie, 
płacz, podczas którego twarz płaczącej pozostaje nie. 
ruchoma, niby symbol wewnętrznego protestu. 

MAŁGORZATA NOWAK 


MIESIĘCZNIKI 
Co się dzieje z miesięcznikiem „„Kino”? Czy będzie 
wydawany? Jeśli tak, to od kiedy? Na jakich warunkach 
można prenumerować „Film na Świecie" i gdzie należy 

wysłać zamówienie? 
PAWEŁ STANKIEWICZ (Łódź) 


Red.: Pierwszy po przerwie numer „Kina” ma ukazać się 
w kwietniu. Wpłat na prenumeratę „Filmu na Świecie” 
można dokonywać na konto Polskiej Federacji DKF 
w NBP XV O/Warszawa, nr 1153-190730-132 z zazna. 
czeniem „Prenumerata Filmu na Świecie”. Cena prenu- 
meraty rocznej: 720 zł. 


POMAGAMY SOBIE 

Tadeusz Krawczyk (ul. Mickiewicza 1/24, 39-400 Tar- 
nobrzeg) poszukuje nurnerów 1-319 „Filmu” z 1946 r 

Małgorzata Jonak (ul. Chodźki 7, Dom Studenta nr 3, 
p. 326, 20-088 Lublin) poszukuje nru 40 „Filmu z ubie” 
lego roku. 

„Jolanta Kasprzyk (68-446 Deszczno 63, woj. gorzow- 
skie) poszukuje nru 47 „Filmu” z 1978 .140zubiegiego 
roku. 











W KINACH 





PRAWO JEST PRAWEM 


POLSKA, 1982 


Reżyseria: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI. Scena- 
fiusz: Leszek Plażewskii Krzysztof Wojciechowski 
Zdjęcia: Jacek Prosiński. Scenogratia: Jerzy Miler. 
Kierownictwo produkcji: Halina Kawecka. Wyko- 
nawcy: Edward Narkiewicz (Edward. Rajkiewicz). 
Tadeusz Hofmokl (Tadeusz Zawadzki), Bogusława 
Bulska (kurator), Agnieszka Puchała (kochanka Za- 
wadzkiego), Grzegorz Cieplak (kombinator) oraz 
Halina Dubielecka, Stanisław Śliwiński, Irena Gorol, 
Mariusz Pujszo, Remigiusz Wilczyński i inni. Produ. 
kcja: PRF „Zespoły Filmowe” — WFF Łódź - WFD - 
WF ..Czolówka' — Telewizyjna Wytwórnia Filmowa 
„Poltel” Warszawa. Barwny. Dozwolony od 15 lat 
7 Czas wyświetlania: 70 min 








Kontynuacja charakterystycznych dla Krzyszto- 
ta Wojciechowskiego poszukiwań estetycznych. 
Grany przez aktorów niezawodowych obraz „krót- 
kich chwil wolności” genialnego fałszerza doku- 
mentów i genialnego menedżera; 
miejsca w strukturach społecznych. 











KARATE PQ POLSKU 


Reżyseria: WOJCIECH WÓWCIK. Scenariusz: An- 
drzej Dziurawiec, Zdjęcia: Jerzy Gościk; zdjęcia spe. 
cjalne: Ryszard Wierzbicki, Muzyka: Zbigniew Gór- 
ny: piosenkę do słów Krzysztofa Jaślara śpiewa 
Andrzej Zaucha. Scenografia: Teresa Śmus, Kierow- 
nictwo produkcji: Joanna Kopczyńska. Wykonawcy: 
Michał Anioł (Michał). Edward Żentara (Piotr). Doro- 
ta Kamińska (Dorota), Zbigniew Buczkowski (Ro- 
man), Jerzy Trela (kapitan), Halina Buyno-Łoza (Le- 
żanowa), Bernard Ładysz (proboszcz). Piotr Grabo- 
wski („Gruby”), Stanisław Pąk (szwagier), Zdzisław 
Riychier (Duda), Zbigniew Ptak (chłopczyk), Arnold 
Pujsza (wikary), Franciszek Trzeciak sierżant) inni 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 98 

"Tragiczny w skutkach konflikt dwu osobowości, 
szukających w brutalnym starciu ucieczki przed 








dręczącymi kompleksami. Osadzona we współ: 
czesnych realiach opowieść o zawiści, chorobliwej 
ambicji i pragnieniu zemsty. 
















ŚLEDZTWO WYKAZAŁO 


ZSRR, 1981 


Reżyseria: ADA NIERETNIECE. Scenariusz: Leonid 
Miedwiedowski i irl Rapoport. Zającia: Martinsz 
Klejns. Muzyka: Tvars Vigners. Wykonawcy: Vija 
Artmane (Rita. Graudinia). Gunar Cllinski (Artur 
Krams), Dmitrij Palees (Agiejew), Leonid Kulagin 
(Szostak), Jewgienij Iwanyczew (Usajczew), Swiet- 
lana Bragarnik. (Wierszynina), Walentina. Tałyzina 
(Najdienowa), Janis Skanis (Zotow). Galina Zabor- 
ska (Olga) I inni. Produkcja: Riżskaja Kinostudija. 
Banuny, szerokoekranowy. Dozwolony od 15 lal. 
Czas wyświetlania: 90 min. Tytutoryginalny: „Sleds- 
twijem ustanowieno” 

Film kryminalny: kradzież i morderstwo wóród 
zagadkowych okoliczności I mylących tropów, roz- 
plątywanych przez ekipę śledczą. 
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FAKTY 


Książka o Alfredzie Hitchcocku „Ciem- 
ne strony geniusza” pióra Donalda 
Spoto wywołała sporo sensacji. Autor 
twierdzi na przykład, że Hitchcock nie 
reżyserował osobiście słynnej sekwen- | 
cji zabójstwa pod prysznicem w filmie 
„ Psychoza”.. Reżyserem był. Samuel 
Bass, rysownik, występujący w czołów- 
ce jako konsultant. To Bass rozrysował 
sekwencję na ujęcia, a wówczas Mistrz 
oświadczył: „Wiesz lepiej, jak to nakrę- 
cić". Podobno siedział na planie nieru- 
chomy jak Budda i nie odzywał się ani 
słowem. Bass zmontował również ma- 
teriał. Dziś twierdzi: Byłoby mi przyjem- 
nie, gdyby Hitchcock powiedział o tym, 
ale i tak pozostaliśmy do końca przyja- 
ciółmi. 








* 


W Finlandii zwrócił uwagę 20-letni reży- 
ser Taavi Kassila, syn weterana tej kine- 

matografii Matti Kassila. Jego debiutan- 

cki film „Łucznik” jest opowieścią 

© młodym człowieku, który pod wpły- 

wem starszego, doświadczonego przy- 

jaciela wydobywa się z narkomanii. Kry- 

tyka zwraca uwagę na optymistyczny 

wydźwięk tej dramatycznej, pozbawio- 

nej sentymentalizmu historii | 

* 

Szwedzkie kilkulatki (zob. zdjęcie) pi- 

kietują kina! Chodzi o film Spielberga 

„E.T.", który w Sżwecji uznano za do- 

zwolony od lat jedenastu. Natomiast 

nasze kilkunastolatki nie przejmują się 

faktem, że film „Wejście Smoka” do- 

zwolony jest od lat osiemnastu: po 

prostu wchodzą do kina.. 


Fot. Epoca 





Mathieu 
Carriere 


Od czasów .Niepokojów wychowanka 
Tóriessa", filmu, w którym występował 
jako kilkunastoletni chłopiec, znamy go 
dobrze z dużego i małego ekranu. Mówi 
się o nim, że jest „najbardziej fran- 
cuskim z niemieckich aktorów '. Uro- 
dzony w RFN, występuje najczęściej 
w filmach francuskich - ostatnio 
w „Nieznajomej z Sans-Souci" u boku 
niezapomnianej Romy Schneider. Jego 
najnowsza rola to Conrad Kilian, pod- 

Śżnik i odkrywca afrykańskich złóż 
naftowych wserialuTV „Szaleniec z pu- 
styni”. 


SPOTKANIA 
Król wyspy 


Od dziesięciu lat Marlon Brando kró- 
luje na swym prywatnym atolu Tetiaroa 
w archipelagu polinezyjskim. Jeden 
z największych aktorów amerykańskie- 
go kina jęst także człowiekiem interegu 
zajmował się handlem homarami, 











Fot. Cinć Revue 


obecnie inwestuje w 'budowę hoteli 
A wszystko zaczęło się od filmu „Bunt 
na Bounty” realizowanego w tych okoli- 
cach. Brando poznał Taritę, hawajską 
piękność, która była jego partnerką na 
ekranie i na krótko — w życiu. Dziś ich 
dziewiętnastoletnia córka Teihotu stu- 
diuje hotelarstwo, a trzynastoletnia 
Cheyenne chodzi do szkoły. Podobno 
odwiedzają ojca w każdy piątek, ale bez 
matki... 


Brando zamierza także otworzyć | 


Morski Uniwersytet gromadzący uczo- 
nych z całego świata, którzy zajmują się 
oceanologią i kulturą polinezyjską. 

— W odróżnieniu od ludzi Zachodu 
Polinezyjczycy zdolni są do instynktow- 


Marlon Brando Fot. Paris Match 





nej radości, potrafią żyć szczęśliwie. Ale 
zagraża im organizacja konsumpcyjne- 
go społeczeństwa, — mówi aktor. — Dziś 
już wiadomo, że muszą w pewnym sen- 
sie cofnąć się, aby nie zatracić swej | 
identyczności. W szkołach wolno już 
mówić dialektami polinezyjskimi. Mój 
uniwersytet służyć ma ochronie tej 
kultury. 

Plany filmowe? Od „Czasu Apokalip- 
sy” Brando nie myśli o aktorstwie i mo- 
że dlatego nie dba o wagę. Ale zamierza 
sfinansować dziewięciogodzinny serial 
telewizyjny dla swej młodszej córki | 
Cheyenne — serial o Indianach, których 
praw bronił aktywnie w Ameryce. 


Matka | 
Tarzana 


Cheryl Campbell jest aktorką, o której | 
mówi się dziś w Anglii bardzo wiele, 
natomiast żadnemu reporterowi nie 
udało się jeszcze uzyskać od niej wy- 
wiadu. „Najmniej aktorska z aktorek, | 
jakie kiedykolwiek znałem!” — mówi 
Dennis Potter, autor telewizyjnej serii | 
„Grosze prosto z nieba”, w której aktor- 
ka zyskała sobie sympatię rolą nauczy- 
cielki zakochanej w wędrownym sprze- 
dawcy nut do piosenek. Na dużymekra- 
nie zwróciła uwagę rolą w filmie 
„Ogniste rydwany”. Przede wszystkim 
jednak jest wybitną aktorką teatralną 
gra właśnie ibsenowską Norę w „Domu 
lalki" i występuje w telewizyjnych insce- 
nizacjach Szekspira. 

Cheryl Campbell ma 32 lata, jest cór- 
ką pilota, teatr był dla niej sposobem 
przełamania nieśmiałości. Zaczynała 
od statystowania, potem zdobyła sty- 
pendium Londyńskiej Akademii .Sztuki 
Muzycznej i: Dramatycznej, od 1975 
roku występuje na scenie London Na- 
tional Theater. Młodziutka aktorka po- 
jawiła się nascenieu boku sław: Ralpha 
Richardsona i Peggy Ashcroft. Znako- 
mici aktorzy udzielili jej rad, które 
wspomina z wdzięcznością. A kiedy sę- 
dziwa Peggy Ashcroft_ powiedziała 
„Moja droga, jesteśmy z ciebie dumni". | 
brzmiało to jak słowa największej po- 
chwały. W TV debiutowała rolą londyń- | 
skiej prostytutki w serialu „Samochody 
Z” - w potrójnym biustonoszu i z dwo- 
ma parami przyprawionych rzęs. 
W słynnym już filmie TV „Testament 
młodości" zagrała Verę Britain, dzien- 
nikarkę, pacyfistkę i działaczkę z lat 
pierwszej wojny. Był to portret o nie- 
zwykłej intensywności emocjonalnej, 
w lirycznym stylu, w którym nie ma dziś 








Cheryl Campbeli Fot. Parade | 
konkurentek. Z tym większą ciekawoś- 
cią przyjęto wiadomość, że zgodziła się 
wystąpić w filmie Hugha Hudsona w ro- 
l. matki Tarzana, Lady Greystoke. Ale 
Hudson ma już wybitną pozycję w kinie 
brytyjskim po „Ognistych rydwanach” 
imożna spodziewać się prawdziwej nie- 
spodzianki 


REALIZACJE 


Potrzebny 
czarodziej 


Jelena Sołowiej po raz pierwszy śpie- 
wa na ekranie. Bohaterka „Niewolnicy 
miłości”, „Kilku dni z życia Obłomowa 
i wielu innych filmów, wyznaje: „Bałam 


Jelena Sołowiej i Michaił Bojarski 








nie musi być wybitną wokalistką. To ma 
być takie zwyczajne, domowe śpie- 
wanie..." 


Film nosi tytuł „Zbyteczny bilet" i za- 
powiadany jest jako „współczesna, mu- 
zyczna bajka”. Gatunek osobliwy, 
wszystko jednak jest tu niezwykłe. Na 
przykład reżyser-debiutant Igor Władi- 
mirow. Debiutant za kamerą, ponieważ 
w rzeczywistości jest to wybitny aktor. 
i długoletni dyrektor teatru imienia Len- 
sowieta. Gra także ważną rolę Czaro- 
dzieja. który pojawia się na ekranie 
w postaci księgowego-poety. Czaro- 
dziej jest w baśni potrzebny, zwłaszcza 
w baśni o Kopciuszku. Pamiętamy 
wprawdzie, że występuje w niej dobra. 
wróżka, ale w tym filmie musi być ina- 
czej. Baś | na ekranie zaczyna się bo- 
wiem w momencie, gdy Kopciuszek po- 
lubił już Księcia. W życiu codziennym 
Książę (Michaił Bojarski - pamiętny 
d'Artagnan z telewizyjnych „Trzech 
muszkieterów") okazuje się nieznoś- 
nym nudziarzem. A Kopciuszek, który 
śnił o wielkim szczęściu, ląduje przy 
garach w zaśmieconej kuchni. Dopiero 
czarodziej-księgowy zmieni wszystko. 





— Czeka nas jeszcze praca z kompo- 
zytorką, też debiutantką. Jest nią Olga 
Pietrowa mówi reżyser. - Zdjęcia wza- 
sadzie już zakończyliśmy. Ponieważ 
w każdej baśni musi być szczęśliwe 
zakończenie i morał, staramy się, aby 
do widza dotarło nasze przesłanie. Bę- 
dzie bardzo proste: bądźmy dla siebie 
dobrzy w codziennym życiu! 


Fot. Sowietskij Ekran 





